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Krótko 


LONDYN. 29 czerwca zmarła 
Franciszka. Themerson, ce- 
niona malarka, żona pisarza i 
filmowca Stefana Themerso- 
na, współautorka awangar- 
dowych filmów z lat trzydzie- 
stych („Europa”, „Przygoda 
poczciwego człowieka” i 
inne). WARSZAWA.  Krzy- 
sztof Zanussi mówił o roli i 
szansach kina z naszej 
części Europy wobec prze- 
mian _ cywilizacyjnych w 
Świecie na spotkaniu inie- 
lektualisów z Michaiłem Gor- 
baczowem w Zamku Króle- 
wskim. Reżyser sprawuje te- 
taz opiekę artystyczną nad 
przygotowywanym przez Ta- 
deusza Bradeckiego przed- 
stawieniem opery „Maksy- 
milian Kolbe" Dominique 
Probsta według libretta Eu- 
góne lonesco; premiera od- 
będzie się w sierpniu w Ri- 
mini. WILNO. Tadeusz Kon- 
wicki wędrował 6 dni po wi- 
leńszczyźnie szukając ple- 
nerów do filmowej adaptacji 
„Dziadów”. _ WARSZAWA. 
Rada Państwa nadała tytuł 
prolesora nadzwyczajnego 
sztuk plastycznych Danielo- 
wi Szczechurze z ASP w 
Warszawie, wybitnemu reży- 
Serowi filmów animowanych. 
GDYNIA. Inflacja robi swoje: 
autor najlepszego filmu na 
legorocznym Festiwalu Pol- 
kich Filmów Fabularnych o- 
trzyma nagrodę w wysokoś- 
ci 300 tys. zł., a więc dwu- 
krotnie większą niż laureat u- 
biegłoroczny. WARSZAWA. 
Spółka z o.o. „Pleograf”, kie- 
rowana przez Waldemara 
Dzikiego, zaproponowała le- 
lewizji 50-odcinkowy „bar- 
dzo popularny serial dla du- 
żej widowni, zrealizowany w 
lekkiej, komediowej formie i, 
co najważniejsze, z aktualny- 
mi odniesieniami do rzeczy- 
wistości”. („Kurier Polski”) 


TENGIZ ABUŁADZE: 
MŁODZI WIDZOWIE 
NIE ZNOSZĄ 
KŁAMSTW 


W dniach wizyty Michaiła Gorbaczowa odwiedzili nasz kraj 


Siedem filmów zaprezen- 
tuje największą pod wzglę- 
dem liczby produkowanych 
filmów kinematografię świata 
na przeglądach w Warsza- 
wie (od 26 lipca) i w Katowi- 
cach. Jahnu Barua w „Papo- 
ri” opowiada o kobiecie, ma- 
jącej kłopoty z chorą córecz- 
ką i mężem, oskarżonym o 
zamordowanie miejscowego 
notabla. Bezwzględna walka 
o władzę dwóch działaczy 
związkowych to temat filmu 
„Aghaat" Govinda_ Nihala- 
niego. W „Terrorze" Tapana 
Sinhy emerytowany peda- 
gog staje się mimowoinym 
Świadkiem zabójstwa na lie 
politycznym, którego doko- 
nat jego były student. Kilka 
filmów próbuje opisać nową 
sytuację emocjonalną i oby- 
czajową kobiet, wyzwalają- 
cych się spod dominacji 


Niesforny synalek 


Komitetu ds. Kinematografii Rady Ministrów ZSRR Oleg 
Uratow. Na konferencji w warszawskim Centrum Prasowym 


- „Pokuta” odniosła naj- 
pierw bardzo wielki sukces 
w Gnuzji, gdzie była wyświet- 
lana w pierwszej kolejności 
— mówił Tengiz Abuładze. 
Szczególnie cieszy mnie, że 
film stał się niemał sztanda- 
rem_ gruzińskiej młodzieży. 
Dlaczego? Zapewne ważną 
sprawą dla młodych jest te- 
mat ojców i dzieci, koniron- 
tacja pokoleń. Ale, jak mi się 
wydaje, młodzież uznała ten 
film za swój przede wszyst- 
kim dlatego, że mocno 
dźwięczy w nim temat 


żych miastach, ale nie wszę- 
dzie mógł dotrzeć do widza. 
W niektórych rejonach nie 
wyświetlano go w ogóle, a 
np. w pewnych miejscowoś- 
ciach obwodu tiumeńskiego 
z filmu, którego projekcja 
trwa 140 min., zrobiono film 
70-minutowy, skrócono go 
więc o połowę. Przedstawi- 
ciele dystrybucji mówili po- 
tem, że wszystkiemu byli 
winni kinooperatorzy. Myślę 
jednak, że przeszkody ńa 
drodze filmu do widza usta- 
wiali przede wszystkim ci 


kłamstwa. Ten temat nie jest _ dygnitarze, którzy bali się. 
młodym ludziom obojętny, — żeby ich nie rozpoznano w 
młodzież ma dość kłamstw. obrazie Wartama. 

Film zdobyt wielką widow- _ „Pokutę” — przypomniał 


nię w Moskwie i innych du- reżyser — kupiło już 113 kra- 
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SPOSÓB NA PIOTRUSIA 


W Warszawie i Katowicach 


PRZEGLĄD INDYJSKI 


mężczyzn i przesądów. Mani 
Ratman w „Mouna Ragam” 
przedstawia perypetie 
dziewczyny, buntującej się. 
przeciwko ślubowi z chłop- 
cem wybranym przez jej ro- 
dziców. W „Granicy” Jabba- 
ra Patela młoda mężatka po 
ukończeniu studiów socjolo- 
gicznych podejmuje odpo- 
wiedzialną pracę i opuszcza 
rodzinę. aby szukać praw- 
dziwych wartości życia. Bo- 
haterką studium psycholo- 
gicznego Aparny Sena „Pa- 
rama" jest również młoda 
mężatka lęskniąca za praw- 
dziwą miłością po spotkaniu 
z wrażliwym, inteligentnym 
mężczyzną. „Debshishu” re- 
żysera Uipalenda Chakra- 
bordy to portret pełnego 
przesądów życia na prowin- 
cji 


jów. Podczas niedawnej 
konierencji partyjnej amba- 
sador ZSRR w Stanach 
Zjednoczonych _poiniormo- 
wał mnie, że film obejrzy nie- 
bawem na specjalnym poka- 
zie Kongres USA. Sam by- 
łem na pokazie „Pokuty” w 
pariamencie włoskim. W 
Związku Radzieckim otrzy- 
muję wiele listów od widzów. 
Nie przesadzę jeśli powiem, 
że około 90 procent tych wi- 
dzów solidaryzuje się z prze- 
słaniem filmu. Ale jest i owe 
10 procent listów, w których 
znalazłem słowa bardzo o- 
strej krytyki. Wśród ich auto- 
rów są stalinowcy — sami tak 
się określają — którzy mi po 
prostu grożą; niektórzy z 


Tengiz Abuładze i Oleg Uratow 


Nowe książki 


HISTORIA 
FILMU 
POLSKIEGO 
— TOM 2 


Ukazał się nareszcie dłu- - 


go oczekiwany 2 tom „Histo- 
fii filmu polskiego” autors- 
twa Barbary Armatys, zmar- 
łego przedwcześnie Leszka 
Armatysa i Wiesława Stra- 
domskiego, przygotowany 
przez Zakład Historii i Teorii 
Filmu IS PAN pod redakcją 
naukową _ prot. Jerzego 
Toepiitza. Tom obejmuje łata 
1930-1989 i zawiera historię 
filmu fabularnego i krótko- 
metrażowego od wprowa- 
dzenia dźwięku, obraz sytua- 
Cji ekonomicznej i prawnej 
kinematograńi, _ omówienie 
stanu kuliury filmowej, szkol- 
nictwa_i piśrniennictwa, fil- 
mografię i bibliografię. Wy- 
dawniciwa Artystyczne i Fil- 
mowe zaopatrzyły książkę w 
146 folosów. 407 str., 10000 
egz.. 2600 zł. 


Rodzice próbujący w nie- 
konwencjonalny sposób po- 
skromić niestornego synal- 
ka są bohaterami średnio- 
metrażowej komedii Janu- 
sza Gauera „Sposób na Pio- 
trusia”, adresowanej do mło- 
dych widzów. Scenariusz 
napisał reżyser na podsta- 
wie opowiadania Małgorzaty 
Musierowicz „Rybka”. W 
głównych rolach wystąpili 
Barbara Połomska, Anna 
Gornostaj, Grzegorz Hero- 
miński i Marek Olesik. Auto- 
rem zdjęć jest Jacok Siwoc- 
ki, muzykę skomponował 
Krzesimir Dębski, producen- 
tem jest Studio Małych Form 
Filmowych „Se-Ma-For". 


nich posunęli się nawet do 
grożby zabójstwa. 

Zapytany o projekty twór- 
cze Tengiz Abuładze odpo- 
wiedział, że absorbują go te- 
raz aż trzy tematy. Pierwszy. 
dotyczy Gruzji — jest nim ży- 
cie wybitnego XIX-wieczne- 
go pisarza, poety, myśliciela 
i filozofa, działacza społecz- 
nego i przywódcy ruchu na- 
rodowo-wyzwoleńczego Ii 
Czawczawadze. Ten_ wielki 
Gruzin zginął z ręki Gruzina, 
z ręki socjaldemokraty. Film 
nie będzie biografią. nie bę- 
dzie też ekranizacją jego u- 
tworów. Chcę przekazać — 
mówił reżyser — sens jego 
działań i twórczości, uwydat- 
nić ich wartość duchową. 


Serial siedmiogodzinny 


MODRZEJEWSKA 


Krystynie Jandzie los rzu- 
cit wyzwanie: objęta tytutową 
rolę w siedmiogodzinnym 
serialu _ „Modrzejewska” 
Jana Łomnickiego o wybit- 
nej polskiej aktorce, która w 
końcu ubiegłego wieku pod- 
biła publiczność amerykań- 
ską. Scenariusz Anny Bojar- 
skiej i Jana Lomnickiego o- 
powiada o polskim okresie 
życia i kariery aktorki, aż do 
wyjazdu za Ocean w roku 
1876. W obsadzie wiele zna- 
nych nazwisk: Barbara Ho- 
rawianka, Zofia Saretok, Bo- 


żena Adamek, Krzysztof Kol- 
berger, Jan Englert, Marek 
Bargiełowski, Zdzistaw War- 
dejn, Bronisław Pawiik i Mie- 
czysław Voit. Autorem zdjęć, 
realizowanych w Warszawie, 
Cieszynie, Bielsku, Krakowie 
i Lublinie jest Edward Kło- 
siński. Scenogralię projektu- 
ią Andrzej Płocki i Bolesław 
Kamykowski, kostiumy 0- 
pracowała Izabella Kona- 
rzewska, a produkcją w imie- 
niu Zespołu „Kadr” kieruje 
Andrzej Zielonka. 


Czasy przełomu 


DZIEWCZYNA Z MAZUR 


Julian Dziedzina przygo- 
towuje w Zespole „Oko” 
siedmiogodzinny serial 
„Dziewczyna z Mazur" we- 


dług scenariusza Zbigniewa 
Satjana. Ma to być opowieść 
o dojrzewaniu dziewczyny, 
która po zdaniu matury w ro- 
dzinnym miasteczku rozpo- 
czyna pracę w Warszawie, 
szukając własnej drogi w 
począłkach lat osiemdzie- 
siątych. Zdjęcia rozpoczną 
się w końcu sierpnia. Opera- 
torem jest Maciej Kijowski, a 
produkcją kieruje Jerzy Mi- 
chaluk. 


© Czy jej filmowy obraz 
jest prawdziwy? TA NASZA 
MŁODZIEŻ 

© Pantarej, Ukryta śmierć, 
Robocop, Wielkie pokole- 
nie: RECENZJE 

© Od śmierci aktorki mi- 
nęło 26 lat, ale pamięć o 
niej nie wygasa: MARILYN 


Drugi temat zapropono- 
wano mi w RFN. Idzie o au- 
tentyczną postać Niemca, 
który uratował przed hitle- 
rowcami wiele żydowskich 
dzieci. Główną rolę powie- 
rzono austriackiemu aktoro- 
wi Klausowi Marii Brandaue- 
rowi, ów zaś zgodził się wy- 
stąpić w filmie pod warun- 
kiem, że film będę reżysero- 
wał ja. Scenariusz wydał mi 
się jednak nazbyt suchy, 
bezduszny. Pozwolono mi 
9o przerobić i podczas tej 
pracy ogarnęły mnie wąjpli- 
wości natury etycznej: czy ja, 
Gruzin, mogę kajać się za 
Niemców, bo taka jest na 
dobrą sprawę wymowa fil- 
mu. Kiedy zwróciłem się z 


tym do producenta — o- | MONROE 

Świadczono mi, że na wątpli- | © Festtwal w  portugał- 
wości jest już za późno, bo | skim kurorcie czyli ZARZU- 
film sprzedano na pniu do | CANIE SIECI 


USA i innych krajów. Będę | © NIE SUKNIA ZDOBI: o 


więc próbował uogólnić | zawodzie — kostiumologa 
sens filmu, nadać mu wymiar | rozmowa z Ewą Krauze 
uniwersalny. © Czy mogę prosić Panią 


do tańca? Niezwykły wy- 
wiad z MARLENĄ DIE- 


Trzecia propozycja, też z 
RFN, to filmowa adaptacja a- 


pokaśżptycznej, _obrazującej | TRICH 
zagładę ludzkości powieści | ©. Szwecja odmienna od 
Giintera Grassa „Szczurzy- wyobrażeń: 
ca". Nie znam jej jeszcze, | BAJECZNY KRAJ Jana 
gruziński przekład będzie u- | Troelia 


kończony w najbliższych | © Trudno wyobrazić sobie 
dniach, po powrocie z Polski | lepszego księcia: LESZEK 
będę więc mógł ją przeczy- | TELESZYŃSKI w portrecie 


tać. na życzenie 


Przez dwanaście lat jako przy- 
kład prężności i aktywności 
polskich DKF-ów przytaczano 
pamiętną prapremierę świato- 
wą filmu „Zawód: repor- 
ter” Antonioniego. I oto kolej- 
ny wyczyn warszawskiego 
„Kwantu”: wprawdzie nie 
światowa, ale polska prapre- 
miera filmu, o ileż jednak 
gtośniejszego. Bernardo Ber- 
tolucci osobiście zaprezento- 
wał w Warszawie „Ostatniego 
cesarza” podkreślając, że jest 
to jego pierwsze spotkanie z 
publicznością od czasu gdy 
odebrał Oscara. 


Sądząc po ilości starających się o 
zaproszenia upoważniające do udziału 
w przedpremierowych pokazach w ki- 
nie „Skarpa”, spotkania z Bertoluccim 
awansowały do rangi czołowych wyda- 
rzeń kończącego się sezonu kultural- 
no-towarzyskiego stolicy. W klubie 
„Remont” zabrakło miejsc siedzących. 
Bernardo Bertolucci potraktował spo- 
tkanie z całą powagą, jego odpowiedzi 
na obficie sypiące się pytania były ob- 
szerne i wyczerpujące. Dominowały 
dwa tematy: kulisy realizacji „Ostatnie- 
go cesarza" i ewolucja artystyczna re- 
żysera w ubiegłym dziesięcioleciu. 

Bernardo Bertolucci (ur. 1941 w Par- 
mie), asystent Pasoliniego, wszedł na 
rynek filmowy Włoch w okresie szcze- 
gólnego rozpolitykowania w połowie lat 
sześćdziesiątych. „Przed rewolucją” 
(1964), „Konformista” (1969), „Strategia 
pająka” (1970) były przepojone lewico- 
wą ideologią podawaną wprost, środ- 
kami będącymi dowodem politycznego 
wyboru 

— Przysięgaliśmy sobie nie pójść na 

ldne koncesje wobec widza. Uważa- 
łem, że w sztuce każdy wybór jest wy- 
borem politycznym. Byliśmy dziećmi 
swoich czasów, bowiem Włochy w tej 
epoce były krajem wprost chorobliwie 
rozpolitykowanym, wszystko tam było 
polityką, wszystko... Potem w pewnej 
chwili zdaliśmy sobie sprawę, że jes- 
teśmy awangardą odciętą zupełnie od 
głównych sił społecznych. Nikt za nami 
nie szedł, nasze filmy nie miały widzów. 
Mówiliśmy do szczuplutkiej elity, do sa- 
mych siebie. 

Poczułem w pewnej chwili dojmujący 
głód uznania ze strony masowej wi- 
downi. Wtedy rozeszły się drogi nas: 


„Ostatni cesarz” 


ZASADY GRY) 
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Bertolucci w Warszawie 


go pokolenia. Pewną rolę odegrał w 
tym także stosunek do filmu amerykań- 


skiego. Obowiązywała pogarda, używa- 


skie, jak kocham porewolucyjne kino 
radzieckie, szalone kino brazyfijskie, jak 
kocham kino polskie, kanadyjskie — 
Słowem każde kino. Nie mogłem nie 


oto Gddam się widzom całym sercem, 
oddam im wszystko — i zostanę odrzu- 
cony. Musiałem, aby tego uniknąć, 
przestać być reżyserem wytącznie wło- 
skim, stać się reżyserem międzynaro- 
dowym. To byta droga do „Ostatniego 
tanga w Paryżu”, ale dopiero „Ostatni 
cesarz" jest jakby punktem dojścia, 
pełnym nawiązaniem kontaktu z widza- 
mi. 

'W tym miejscu padła z sali uwaga, że 
„Ostatni cesarz” jest w gruncie rzeczy 
typowym — filmem _ hollywoodzkim. 
„Gdzie pan widzi granice kompromisu, 
gdzie kończy się typowo europejski au- 
tor filmowy, a gdzie zaczyna holly- 

— Określenie „Ostatniego cesarza” 
jako typowego produktu hollywoodz- 
kiego — odpowiedział Bertolucci — jest 
dla mnie i zaszczytne, i obraźliwe. Jak 
już wspomniałem, kocham i podziwiam 
film amerykański. Muszę przyjąć za 
komplement stwierdzenie, że „Ostatni 
cesarz" nie różni się od wielkiego ame- 
rykańskiego widowiska. Ale padło tu 
pytanie o kompromis. Osobiście nie 
wierzę w możliwość odniesienia sukce- 
su drogą kompromisu. Jeśli więc od- 
niostem ten sukces, a odniosłem! — to 
inną drogą. Musiałem przyjąć zasady 
gry obowiązujące w wielkim przemyśle 
filmowym, jestem jednak przekonany, 
że nie poddałem mu się, nie uległtem 
mu, a raczej „przeniknąłem” do jego 
wnętrza, „infiltrowatem” go. Okazało się. 
bowiem, że można zachować swą Oso- 
bowość — nie jestem tego pierwszym 
ani jedynym przykładem — a jednocześ- 
nie spełnić oczekiwania, jakie pokłada 
w reżyserze wielki kapitał finansujący 
taką produkcję, jak „Ostatni cesarz”. 

Czy jednak „Ostatni cesarz” jest aż 
tak dalekim odstępstwem od idei przy- 
świecających moim dawniejszym fil- 
mom? Czy nie jest filmem politycz- 
nym? 

Jak już wspomniałem, przełom lat 
sześćdziesiątych i. siedemdziesiątych 
cechowała hipertrofia polityki. W życiu i 
w sztuce. Drogą naturalnej reakcji dziś 
społeczeństwo włoskie (i w ogóle za- 
chodnie) odwróciło się od polityki zu- 
petnie, pozostawiając ją zawodowcom. 
Czasy się zmieniły, spoteczeństwo się 
zmieniło i ja się zmieniłem. Robię dziś, 
w moim mniemaniu, film polityczny na 
miarę końca lat osiemdziesiątych. Chi- 
ny są dziś krajem, w którym koncentru- 
ją się procesy, jakie w XXI wieku zdomi- 
nują losy świata. Więc temat nie jest „a- 
polityczny”. Sprawą główną „Ostat- 
niego cesarza” jest proces zmian, jaki 
przechodzi jednostka pod wpływem 
przemian społecznych. To temat uni- 
wersalny. Studiując komunizm chiński 
odkryłem, że wcale nie jest on zaprze- 
czeniem poprzedniej drogi rozwoju 
Społecznego, ale kontynuacją wszyst- 
kiego, co się tam w dziedzinie ideologii 
i polityki kształtowało przez 4000 lai. 

Zapytany, na jakie koncesje musiał 
pójść, by uzyskać zgodę władz chiń- 
skich na filmowanie, Bertolucci odpo- 
wiedział, że wstępnym warunkiem była 
akceptacja scenariusza przez Chińczy- 
ków, az jego strony — prawo nieskrępe- 
wanego filmowania tam, gdzie chce, a 


zwłaszcza w Zakazanym Mieście. Warto 
przypomnieć, że zgoda na zdjęcia w ce- 
sarskich pałacach była później ostro 
krytykowana na posiedzeniu chińskie- 
go pariamentu. Zarzuty dotyczyły także 
zbyt wielu dowolności historycznych, a 
także „wulgaryzmów pod publiczkę”, 
jak to określił chiński reżyser Zhou 
Hou, który właśnie ukończył 30-odcin- 
kowy serial telewizyjny poświęcony Os- 
tatniemu cesarzowi Pu Yi. Wyrazit się 
on, że Bertolucci przedstawił widzom 
nie tyle chińskiego cesarza, co jakiegoś 
cesarza amerykańskiego, o którym ni- 
ę) bliższego w historii nie zapisa- 


Te skrajne opinie nie wyprowadzają 
Bertolucciego z równowagi. 

— Istnieje pewna filmowa konwencja, 
w myśl której wszyscy mówią po an- 
gielsku: Eskimosi, Indianie, Marsjanie, 
Gremliny. Jeśli film ma mieć światową 
dystrybucję, to trzeba kręcić po angiel- 
sku, trudno. Chińczycy mają prawo być 
krytyczni. Pamiętam z młodości amery- 
kańskie filmy robione w latach pięć: 
dziesiątych we Włoszech. Poznawali- 
śmy znajome ulice i zabytki Rzymu, ale 
to na pewno nie byli Włosi, to nie były 
włochy. Mam nadzieję, że z „Ostatnim 
cesarzem” nie jest aż tak źle. Zaczyna- 
jąc pracę przysięgłem sobie, że zosta- 
wię w domu cały swój europejski ba- 
gaź, teraz wiem, że mi się to do końca 
nie udało. 

Na przykład sceny erotyczne stara- 
tem się ukazywać nie przy pomocy kla- 
sycznego dla nas klucza freudowskie- 
go, lecz przyjąć wschodni punkt widze- 
nia. Miałem wrażenie, że mi się to uda- 
ło, ale dobiegają mnie zasmucające 
wieści, że w wersji przygotowywanej o- 
becnie na chińskie ekrany chcą te sce- 
ny wyciąć. Z całą pewnością pozostały 
elementy freudowskie w scenach prze- 
stuchiwania Pu Yi w więzieniu, choć tak 
naprawdę nie wiem sam, czy moja in- 
terpretacja nie jest trafna. 

Chiński wymiar sprawiedliwości jest 
w o wiele większym stopniu zwrócony 
w kierunku wewnętrznej przemiany 
przesiępcy, niż jego ukarania. Stąd tak 
wielkie znaczenie nadawane procesowi 
reedukacji. Chińczycy rzeczywiście sta- 
rali się zmienić Pu Yi, zrobić z niego 
nowego człowieka, i dokonali tego. 
Między innymi zdecydowali się pozo- 
stawić przy nim w więzieniu jego ka- 
merdynera, który nie popełnił żadnego 
przesiępstwa, ale bez którego były ce- 
sarz po prostu by nie przeżył. Zależało 
im więc na tym, by Pu Yi żył. Ja jednak 
jestem przeświadczony, że to nie wię- 
zienie, a odzyskanie wolności było mo- 
mentem jego przemiany. Nie rozstrzyg- 
niemy tego subtelnego dylematu i chy- 
ba nie stanie się nic ztego, jeśli obie 
strony pozostaną przy swojej opinii. 

A wogóle to przekonałem się, że by- 
tem niestychanie naiwny. Pisząc scena- 
riusz poukrywatem w nim mnóstwo a- 
luzji. Chińczycy uśmiechali się pro- 
miennie i wszystko akceptowali. Ale oni 
uśmiechają się tak od 4000 lat i na- 
prawdę naiwnością jest mniemać, że 
Europejczykowi uda się ich przechy- 
trzyć. Mam dziś wrażenie, że bardzo 
doktadnie wiedzieli, co chcą osiągnąć 
„Ostatnim cesarzem" i osiągnęli do- 
kładnie to, co chcieli. Potwierdza mi to 
takt, że gdziekolwiek odbywa się pre- 
miera mojego filmu, tam natychmiast 
chińskie ambasady urządzają różne 
przyjęcia, wystawy, spotkania, wizyty, 
wszelkimi siłami rozpalając zaintereso- 
wanie Chinami. 


Notowat 

(sob) 

Zdjęcia 

EDWARD SUCHOWERA 


Korespondencja z Armenii 


Kiedy IŁ-86 z polskimi filmowcami po dwuipółgodzinnym locie z 
Moskwy lądował w Erewaniu, na placu przed operą dobiegała 


końca kolejna demonstracja. 


PŁONĄCE 
DRZEWO 
PRAGNIEŃ 


kilku miesięcy Arme-- 
nia, Azerbejdżan i wy- 
darzenia w Nagorno- 
Karabachii przykuwają 


uwagę świata. Zanim więc opowiem o 
ormiańskich filmach, słów kilka o sytua- 
cji politycznej, która powitała uczestni- 
ków Spotkania Filmowców Polski i Ar- 
menii. 

Dla kogoś z zewnątrz spór Ormian z 
Azerbejdżanami wydać się może u- 
tarczką. o granice, które wytyczono 
przed sześćdziesięciu z górą laty, 
krzywdząc w zasadzie obie strony. Wte- 
dy, w 1923 roku, porewolucyjne władze 
jednym prostym posunięciem pragnęły 
unieważnić to, co stanowiło o odręb- 
ności żyjących tu narodów, przekreślić 
przedrewolucyjną historię. 

Dziś Nagorno-Karabachię, autono- 
miczny obwód w Azerbejdżanie wiel- 
kości województwa warszawskiego, za- 
mieszkuje 160 tysięcy ludzi, z czego 75 


proc. to Ormianie. W tej górskiej krainie „ 


począwszy od XI wieku krzyżowały się 
wpływy rozmaitych narodowości. Dzie- 
je Ormian i mieszkańców Azerbejdżanu 
potoczyły się odmiennie: wyznają róż- 
ne religie (w Azerbejdżanie przeważają 
muzułmanie, w Armenii silne wpływy 
ma katolicki kościół ormiański), przyna- 
leżą do różnych kręgów kulturowych. 
Korzenie dzisiejszego sporu tkwią więc 
daleko, daleko głębiej, 

Jak wiadomo, początkowo demon- 
stracje w Erewaniu odbywały się pod 


hasłami ekologicznymi, potem dołączyli 
się zwolennicy przyłączenia Nagorno- 
Karabachii do Armenii. Żądanie moty- 
wowano złą sytuacją ekonomiczną w 
tym obwodzie. Demonstracje, odbywa- 
jące się na placu przed operą, miały 
spokojny przebieg, dopóki nie nastąpił 
pogrom w Sumgatcie (140 km od Kara- 
bachii), drugim Co do wielkości mieście 
Azerbejdżanu. Od tej pory nasilały się 
demonstracje: na transparentach poja- 
wiły się białe napisy ormiańskie na 
czarnym tle: „żądamy sprawiedliwego 
sądu nad zabójcami” i czarne — rosyj- 
skie — na czerwonym tle: „Żądamy opu- 
blikowania listy ofiar Sumgaitu”. W 
dniu, kiedy byłem w Erewaniu, zapo- 
wiedziano strajki (w samej Karabachii 
życie: zostało niemal sparaliżowane). 
Mimo podjętych decyzji politycznych, 
spór nie wygasi. 


Życie wyprzedziło filmy i w obrazach 
ormiańskich reżyserów nie ma jeszcze 
ani jednego kadru, który nawiązywałby 
do wydarzeń dziejących się za oknami. 
Ale pokazane filmy nabrały dodatko- 
wych znaczeń. 


Kinematografia ormiańska jest mała: 
trzydziestu reżyserów, wśród nich za- 
ledwie kilku poniżej czterdziestki. W 
wytwórni „Armeniilm” powstaje rocznie 
6 filmów fabularnych, w tym dwa na za- 
mówienie centralnej telewizji w Mo- 
skwie. Średnio reżyser realizuje film co 
5-6 lat. W przerwie współpracuje z tea- 


trami, grywa w filmach kolegów. Chro- 
nić specyfikę narodową i tradycje czy 
podejmować uniwersalne lematy — dy- 
lemat urasta w tych warunkach do rangi 
problemu. Na dodatek widz dokonał 
własnego wyboru: nie chce oglądać 
starych ani nowych filmów ormiańskich, 
ucieka na dawne, błahe filmy francuskie 
(choć w Erewaniu wyświetlano także 
„Conana” i „Konwój”). 

Kino ormiańskie to przede wszystkim 
Paradżanow, z którego wszyscy tu są 
niezwykle dumni. Cokolwiek powstaje, 
musi zostać określone „względem Pa- 
radżanowa”. Z kilkunastu młodych re- 
żyserów trudno jednak któregoś wyróż- 
nić. Tak jak na podstawie dwudziestki 
obejrzanych filmów od najstarszych, z 
lat dwudziestych, aż po najnowszy, 
„Trzynasty apostoł”, trudno wyciągać 
generalne wnioski na temat całej kine- 
matografii ormiańskiej. Można tylko u- 
chwycić proporcje tego, co uniwersalne 
i specyficznie narodowe. | obowiązko- 
wo już, jak przy opisywaniu filmów z 
każdej republiki radzieckiej, odpowie- 
dzieć na pytanie, czy pojawiły się nowe 
obszary tematyczne, czy poszerza się 
margines swobody? 

Kino ormiańskie, tak fabularne, jak 
dokumentalne, nie zasklepia się w te- 
matyce narodowej. Często twórcy wy- 
chodzą od opisu obyczajowego czy 
szkicu charakterologicznego, aby zbu- 
dować wyrazistą metaforę. Tak było w 
filmie „Drzewo morwowe” (Szełkowica, 
reż. Giennadij Miełkonian), ascetycznej 
w formie opowieści o dwóch sąsia- 
dach, kłócących się o drzewo. W tle 
wiele znaków rozpoznawalnych dla Or- 
mian (jak choćby to, że górą jest ojciec 
Synów, natomiast ojciec córek jest po- 
niżany), na pierwszym planie uniwersal- 
ny temat. Młody chłopak „znikąd” przy- 
jeżdża luksusowym samochodem i na 
oczach spierających się ojców porywa 
jedną z dziewcząt. Film, zrealizowany 
przed dziewięcioma laty, nabrał nowej 
aktualności nie tylko ze względu na Ka- 
rabachię, ale i na problem emigracji, 
która w Armenii przybrała znaczne roz- 
miary (zwłaszcza do USA). Dziś Arme- 
nia liczy 3 miliony mieszkańców, a poza 
granicami przebywa 5 milionów Or- 
mian. 

Film Wigiena Czałdraniana „Kwie- 
cień" (Apriel', 1985) odwołuje się do 
jeszcze jednej ważnej i tragicznej dla 
Ormian sprawy, tym razem związanej z 


historią, a mianowicie do rzezi dokona- 
nej przez Turków w 1915 roku. Zginęło 
w niej prawie dwie trzecie populacji, 
niemal w każdej.rodzinie są ofiary tego 
pogromu. W Erewaniu, przy pomniku 0- 
fiar pali się wieczny ogień, a 24 kwietnia 
odbywa się wielka manifestacja. 

Bohaterem filmu" jest mieszkaniec 
wioski, w której kilku uczestników daw- 
nych walk przeciw Turkom wciąż toczy 
spory dotyczące tamtych wydarzeń. 
Odmawiają młodym prawa do osądza- 
nia tego, co się wydarzyło, nie pozwala- 
ją zburzyć domów, które kiedyś wybu- 
dowali, a w których mieszkają ich dzie- 
ci, teraz pragnące odejść w inne miejs- 
ce. Młodzi mają już dość życia wspom- 
nieniami, cierpieniem. Chcą wyrzec się 
historii swych ojców. Czy potrafią jed- 
nak żyć bez korzeni, nawet jeśli splata 
je nienawiść? 

W „Kwietniu” pojawia się charakte- 
rystyczny dla Armenii obraz: drzewo 
pragnień. Według pogańskiego jeszcze 
zwyczaju, ludzie wieszają na drzewach 
rosnących na dawnych miejscach kul- 
tu, kawałki materiału, wypowiadając 
przy tym życzenia. Na ekranie, w związ- 
ku z wydarzeniami 1915 roku, oglądamy 
płonące drzewo pragnień. Dziś stary u- 
czestnik tamtych walk znów zawiesza 
szmatkę na drzewie. Alę jego marzenia 
są chyba inne niż syna i wnuka. 

Na zakończenie tej relacji zostawiłem 
film, który powstawał pośród wielu trud- 
ności, ale w końcu został zrealizowany: 
„Kond” Hanuda Chaczatriana. Doku- 
mentalna opowieść o  erewańskiej 
dzielnicy nędzy: ludzie żyją w śmierdzą- 
cych, rozpadających się budach-bara- 
kach, bez kanalizacji, w ogromnym za- 
gęszczeniu. Film ma dwie puenty: po 
pierwsze okazuje się, że dzielnica 
slumsów rozpoczyna się sto metrów od 
reprezentacyjnego hotelu w Erewaniu, z 
którego okien rozpościera się panora- 
ma na cały Kond. Drugą poddają zdję- 
cia dokumentalne z lat 1910-26, z okre- 
Su, kiedy powstawała ta dzielnica. Sta- 
wiane są pierwsze budynki, wywozi się 
taczkami gruz. Na uliczkach krzątają się 
małe dzieci. Historia? Ale zaraz pojawia 
się współczesny obraz: przygarbiona 
staruszka z trudem nalewa wodę ze 
studni. Ma dziś tyle samo lat, co Kond. 
Obok niej malutka dziewczynka w 
brudnej sukieneczce. W pobliżu nie ma 
nawet drzewa pragnień. 


MARIUSZ MIODEK 
„Trzynasty apostot" reż. Suren Babejan 


WSZYSTKO 

W TEJ KSIĄŻCE 

JEST DLA MNIE 
| WAŻNE 


O telewizyjnym 
filmie 

„Mistrz 

i Małgorzata” 
rozmawiamy 

z MACIEJEM 
WOJTYSZKĄ 


© Ulica Sadowa 302 A mieszkania 
50. Tu właśnie przez cztery dni prze- 
bywał Woland ze swoją świtą, kiedy 
postanowił wydać w Moskwie dorocz- 
ny Bal Pełni Księżyca... Nie jesteśmy 
Jednak w Moskwie, zawie — 
ulica Sadowa to Noakowskiego. 
Trwają zdjęcia do telewizyjnego, 
czterogodzinnego filmu „Mistrz i Mat- 
gorzata”. Przy tej ekranizacji jest to 
pytanie konieczne: czy będzie pan 
wierny powieści? 


— Oczywiście, przynajmniej na tyle, 
na ile pozwalają nam dosyć, w sumie, 
ubogie warunki produkcyjne. Kręcimy 
techniką wideo. Film realizowany na 
taśmie światłoczułej: kosztowałby zre- 
szią cztero-, albo i pięciokrotnie więcej 
Powstały już według tej powieści dwa 
filmy. Petrović zrobił „Mistrza i Matgo- 
rzatę” bez Jerozolimy, Andrzej Wajda — 
bez Moskwy. My próbujemy połączyć 
jedno i drugie. Jak dla wielu wielbicieli 
Bułhakowa, wszystko w tej książce jest 
dla mnie ważne. Zresztą miałem przy- 
jemność widzieć ulicę Sadową 50, czyli 
tę prawdziwą Sadową 302 A w Mo- 
skwie. Klatka schodowa do wysokości 
kilku kondygnacji jest zapisana cytata- 
mi z powieści. | to cytatami zarówno w 
jezyku rosyjskim, jak i tłumaczeniami 
Ta klatka stała się swoistym miejscem 


Jan Jankowski (w środku) 


kultu Buthakowa i była nim nawet wie- 
dy, kiedy jego twórczość oficjalnie nie 
specjalnie wysoko notowano w Związ- 
ku Radzieckim. Mam ogromne poczu- 
cie_odpowiedzialności wobec ludzi, 
którzy traktują „Mistrza i Małgorzatę" 
jako coś więcej niż jeszcze jedną książ- 
kę w swoim życiu. Co z tego wyjdzie? 
Nie wiem. Staram się jednak być. wier- 
nym Bułhakowowi na ile potrafię. 


© Nie sposób będzie uniknąć po- 
równań z tym, co zrobił Maciej Englert 
w Teatrze Współczesnym, a wcześ- 
niej — Andrzej Maria Marczewski. Do 
tego dochodzi jeszcze cały bagaż 
wyobrażeń czytelniczych... Nie oba- 
wia się pan owej kontrontacji? 


— | tak, i nie. Uważam przedstawienia 
moich kolegów za bardzo dobre. Ale 


>= Wiadystaw Kowalski, Mariusz Benoit i Anna Dymna 


przecież tyle razy robiono „Dziady” i 
„Hamieta”... Poza tym mamy tu do czy- 
nienia z zupełnie innym środkiem prze- 
kazu. Telewizja może pokazać rzeczy, z 
którymi teatr sobie nie poradzi. | od- 
wrotnie. No, w każdym razie będzie ina- 
czej. Bardzo się natomiast boję kon- 
irontacji z wyobrażeniami czytelników — 
wielbicieli. Staram się być wierny temu, 
co zostało napisane, ale najważniejsza 
jest wierność duchowi powieści. Ta 
wierność jest czymś bardzo złożonym 
Trzeba przy tym pamiętać i o sztuce 
aktorskiej. Decyzja obsadowa też de- 
terminuje obraz postaci. Na przykład — 
Gustaw Holoubek i Krzysztof Wakuliń- 
Ski to przecież dwa różne światy i zu- 
pełnie inne osobowości. 

© Jak pan myśli, dlaczego zainte- 
resowanie tą książką stale rośnie? 


— Wydaje mi się, że Bułhakow był po 
prostu wielkim i ogromnie przewidują- 
cym autorem, do którego my jako czy- 
telnicy teraz dojrzeliśmy. Nie zdarzyło 
się właściwie w kulturze europejskiej, 
aby artysta powiedział mniej więcej tak: 


niej, kiedy realizowałem spektakle wg 
„Powieści teatralnej”, „Ostatnich dni”, 
czy „Zmowy Świętoszków” Bułhakowa. 
. Cóż, miały one jeszcze jakby wymiar 
ludzki, obie sztuki napisane były dla 
sceny. Strach jednak, jak to słusznie 
£ powiedział Bułhakow, jest największym 
grzechem, więc staram się mu nie ule- 
rzę arcydzieło i zobaczycie, że ono się gać Wszyscy — z całym szacunkiem dla 
obroni i przetrwa”. Powiedział to w tym olegów, którzy przede mną robili a- 
arcydziele i ono rzeczywiście przetrwa- ż j s daptacje powieści — dotykamy tylko ja- 
ło! Tego rodzaju wiary w istnienie war- kiejś jednej strony tego dzieła, dostrze- 
tości uniwersalnych nie spotykamy 7 LĄ « gamy część tego, co w nim jest 
często. Myślę, iż warunki, sytuacja, w © Może wobec tego lepiej by było 
Jakich Bulhaków pisal i dawał Świadec. + zostawić tę książkę w spokoju? 
'wo wartościom, są tym. co nas dodat- e z 
kowo fascynuje do dziś i dlatego chce- wać Adaś nawet jastttorędzaj 


my o tym mówić. Poza tym chyba do- Ś 

biega końca ów zamęt, jaki wiązał się ojc alei O RTECEŁO UM 

zarówno z rewolucją społeczną, jak i z © im PETORE ATEN 
na sprawa szczegółowa. Zastanawia- 

tam się, jak rozegra pan sceny balu. 


„Wiem, że prawdziwe arcydzieło za- 
wsze się obroni, w związku z tym stwo- 
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pam LA. 
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Robie. 5 


Janusz Michałowski i Marek Pyś jako Be-) 


hemot 


== 
|Sz0* 


-a_ Maria Probosz | Gustaw Holoubek 


— Był taki malarz, Stanisławski, który 
na wystawie swoich obrazów powie- 
dział: „robiłem, co mogłem — Panu 
Bogu też się udały tylko konie i wios- 
na”. Balu jeszcze nie robiłem, mogę tyl- 
ko powiedzieć, że postaram się, aby to 
było wierne, a jednocześnie nie prze- 
kroczyło budżetu — a co wyjdzie — zoba- 
czymy. Bo też bal jest ogromnie trudny. 
Ważniejsze jest zresztą to, po co jest, 
jaką spełnia rolę w całej strukturze po- 
wieści. A jest to, jak sądzę, przede 
5 ż wszystkim próba dla Małgorzaty, zre- 
i EiS GRTEK GTA zaa sztą bardzo ciężka, rodzaj fizycznej i 
czas zbierania kamieni..." Otóż. my je- .j „J | sie położyć nacisk. R z, PZ 
steśmy chyba na etapie zbierania ka- , agi Pól wykonalne RAZ 
Só isretolnych Ri SAO. : > ubraniem kogoś. Tak, kwiaty i tańczące 
że ni jest przypadkiem, fakt, iż wielu I RO ÓJŻEK EE 
ludzi uczyniło z tej książki jak gdyby s Az 
swoją nową biblię. 


Rozmawiała 
© Pana fascynację Bulhakowem 5 ANNA 
poświadczają wcześniejsze realiza” i INGIELEWICZ 
cje dla teatru telewizji. Jednak „Mi- 3 ) 
strza i Małgorzatę” o wiele trudniej s ; 
rzełożyć filmu, Zdjęcia 
FEAR AC z EL , RENATA PAJCHEL 


—- .. i dlatego skłamałbym, gdybym „| 

powiedział, że nie jestem przestraszo- 

ny, że się tego nie boję. Boję się, jak 

nigdy dotąd. Czułem się o wiele pew- f : s ( or Przegrodzki 


FILM NR 31, 31 LIPCA 1968 


Recenzje 
Powrót 


do domu 


KOBIETA I OBCY 
DIE FRAU UND DER FREMDE. Reżyseria: Rainer Simon. Wykonawcy: Kathrin Waligura, 
Joachim Litsch, Peter Zimmermann | inni. NRD, 1984 


Olesna nieobecność ludzi 

wyrwanych z własnych domów 

przez wojnę to motyw, który 

chętnie podejmują filmowcy 
niemieccy. Wtedy mogą się czuć wolni 
od ciężkiego brzemienia własnej histo- 
rii, od konieczności badania winy, ak- 
tów żalu i pokory. „Kobieta i obcy” Rai- 
nera Simona, reżysera z NRD, to opo- 
wieść właściwie uniwersalna, realia lat 
1914-1918 są wprawdzie niemieckie, 
ale równie dobrze mogłyby być inne. 
Wojna interesuje autora tylko jako zło- 
wroga siła, która sprawia, że rozpada 
Się wszystko, co było trwałe i pewne — 
nie tylko w sferze materialnej lecz także 
duchowej. A więc dom rozumiany jako 
bezpieczna przystań, małżeństwo, mi- 
łość. Mężczyźni od zarania dziejów od- 
chodzili, by walczyć. Kobiety, dzieci i 
domy miały pozostawać nietknięte, nie 
zmienione. | od zarania nie zawsze tak 
bywało. Czasem powracający wojowni- 
cy zastawali zgliszcza a śmierć zdążyła 
przed nimi. Lecz wciąż takie równanie 
było zrozumiałe, wynikało bowiem z 
wielkiego ryzyka, jakie niesie każda 
wojna. W filmie Simona powracający z 
niewoli Richard zastaje swój dom nie- 


tknięty i żona też w nim czeka, ale już 
nie należy do niego. U kresu drogi peł- 
nej cierpień nie będzie więc nagrody za 
wytrwałość i wiarę. Tę nagrodę otrzy- 
mał współtowarzysz niedoli, któremu w 
bezkresnym, pustym stepie o tysiące 
kilometrów na wschód malował kiedyś 
szczegółowo wizję swego domu, opo- 
wiadał o żonie i swym szczęśliwym ży- 
ciu. W którymś momencie ten ottarz stał 
się dla obu mężczyzn wspólny. Ale na- 
prawdę ukląkt przy nim ten, który po- 
wrócił pierwszy. 

Najbardziej przejmująca, tragiczna 
scena „Kobiety i obcego” to właśnie 
scena powrotu Richarda. Niewiele 
pada stów, bo i niewiele można byłoby 
w takiej sytuacji wytłumaczyć. To do wi- 
dza należy rozważenie i przeżycie lo- 
sów trójki bohaterów, W scenie tej za- 
wart reżyser najgwałtowniejszy mani- 
fest pacyfizmu, dystansujący wymowę 
krwawych dramatów wojennych. To 
wojna, która niszczy nie tylko na fron- 
tach, wyreżyserowała życie Anny, Karla 
i Richarda. Kobieta przyjęła obcego, 
który pewnego dnia przekroczył próg 
jej mieszkania i przedstawił się jako po- 
wracający z niewoli mąż. Pokochała go. 


Ale szczęście Karla i Anny stało się za- 
razem najstraszniejszym wyrokiem na 
Richarda. 

Film Rainera Simona jest adaptacją 
opowiadania Leonharda Franka napi- 
sanego przed sześćdziesięcioma laty i 
uznawanego dziś za arcydzieło noweli- 
styki niemieckiej. Klarowna dramaturgia 
i uniwersalna, humanistyczna teza u- 
tworu dawały wdzięczne pole dla arty- 
stycznej wypowiedzi. Powstał film ory- 
ginalny i piękny. Zwraca uwagę konce- 
pcja kolorystyczna, część scen ma bar- 
wę sepii. To partie filmu, w którym re- 
żyser obserwuje ludzkie związki, próbu- 
je zajrzeć we wnętrze bohaterów. Takie 
są też sceny z udziałem Karla i Anny, 
ukazujące narodziny miłości. Zdawało- 
by się, że wtedy ekran powinien ożyć 
barwą. Ale to przecież opowieść o cie- 
niu. jaki wojna rzuca na ludzkie życie 
obrysowując to, co było dawniej proste 
i jasne — smutkiem i wieloznacznoś- 
cią. 

Przemyślana koncepcja kolorystycz- 
na, misterne operowanie światłem, wy- 
korzystanie w warstwie dźwiękowej 
muzyki z epoki, oszczędny dialog i czę- 
ste zawężanie planu do wnętrza kuchni, 
w której mieszka Anna, to środki wiodą- 
ce film Rainera Simona w stronę wy- 
kreowanego moralitetu, gdzie ważniej- 
sza wydaje się nadrzędna czystość 
przesłania niż realizm psychologiczny 
bohaterów. Bardzo skutecznie przeciw- 
działają temu założonemu chłodowi ak- 
torzy, są urodziwi, wyraziści. Widać jed- 
nak, że prowadzeni żelazną ręką reży- 
sera, jak gdyby wyttumiani w bardziej 
spontanicznych reakcjach. Ich osz- 
czędne gesty i słowa pozostawiają 
chwilami poczucie niepewności, nie- 
możliwej do zbadania tajemnicy, co 
stwarza widzom szansę wielorakiej in- 
terpretacji. Ale to właśnie osobowość 
aktorów | ich sposób gry tworzą emo- 
cjonalne napięcie, które narasta w mia- 
rę rozwoju akcji. Ono jest podstawą 
dramaturgii utworu. Czasem jednak ta- 


kie prowadzenie aktorów rodzi dyso- 
nans. Choćby w owej wspomnianej 
scenie powrotu Richarda. Anna i Kart 
reagują na widok Richarda niezgodnie 
z psychologiczną prawdą swych posta- 
ci. Zbyt zwiekają z ujawnieniem swego 
związku. Przez chwilę jak gdyby wcho- 
dzą w swe role sprzed lat. Ale tylko taka 
reakcja daje możliwość uwypuklenia 
tragizmu sceny, węzłowej dla artystycz- 
nej, reżyserskiej koncepcji 

„Kobieta i obcy" to także film o mi- 
tości, nasycony witalizmem, pragnie- 
niem biologicznego odrodzenia. Ważne 
jest w nim ludzkie ciało, miłość fizyczna, 
namiętność. Kobieta z elementu współ- 
tworzącego ognisko domowe staje się 
podmiotem. To Anna wybiera, decydu- 
je, przystaje na mistyfikację dając pry- 
mat instynktownemu dążeniu do prze- 
trwania nad kodeksem obyczajowym, 
który od wieków każe żonie czekać na 
żołnierza. Rainer Simon starannie pod- 
kreśla, że Richard zawsze byt dobry a 
więc to nie chęć ucieczki z nieudanego 
związku przesądziła o decyzji Anny. 
Mąż był dobry ale był nieobecny. A nie- 
obecni przegrywają. Tę prawdę film 
„Kobieta i obcy” artykułuje szczególnie 
okrutnie. Bo każda wojna jest niemoral- 
nai każdy porządek, jaki ustanawia, jest 
przeciw człowiekowi, ludzkiej indywi- 
dualności, pojedynczemu prawu do 
szczęścia — zdają się z mocą mówić 
autorzy. 

To żarliwe, humanistyczne przesłanie 
filmu znalazło uznanie także na forum 
międzynarodowym. Film Rainera Simo- 
na został współlaureatem Grand Prix na 
MFF w Berlinie Zachodnim w 1985 
roku. W swoim kraju odniósł wielki suk- 
ces. Niewiele filmów produkcji NRD 
przyciągnęło dotąd do kin widzów pol- 
skich. Ten wart jest największej widow- 
ni 
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Borewicz 
i Amerykanie 


ZAMKNĄĆ ZA SOBĄ DRZWI 


Reżyser 
Tomaszewski |-inni. Polska, 1987 


Krzyszto! Szmagier. Wykonawcy: Bronisław Cieślak, Piotr Fronczewski, Jan 


Skrajności 


EXTREMITIES. Reżyseria: Robert M. 
Young, Wykonawcy: Farrah Fawcett (Mar- 
jerie), James Russo (Joe), Diana Scarwid 
(Terry), Alfre Woodard (Patricia), USA, 
1986. 


Dramat psychologiczny, kolor, 89 min. Dla 
dorosłych. 


Klasyczne horrory z krwiożerczymi 
duchami to przy tym filmie bajka na do- 
branoc. Groza „Skrajności” rodzi się i 
trwa przede wszystkim w słerze psy- 
chologicznej, ale jest niesłychanie wy- 
razista, ujawnia w widzu najgłębiej skry- 
wany lęk przed zniewoleniem przemo- 
cą. Film jest właściwie ekranizacją głoś- 
nej sztuki Williama Mastrosimone, autor 
sam napisał scenariusz. Ufilmowienie 
polegało tu na wyprowadzeniu akcji w 
pierwszej części poza ściany domu, w 
którym rozgrywa się cały dramat. 

Oto młodą kobietę Marjorie śledzi 


zamaskowany motocyklista w czarnym 
kasku. Usiłuje ją zgwałcić. Szczęśliwie 
dziewczynie udaje się uciec. Na poste- 
runku policji zgłasza napaść, ale prawo 
nie znajduje podstaw do interwencji. 
Nie została zgwałcona, nie było świad- 
ków. Marjorie świadoma okrucieństwa i 
sadyzmu napastnika czuje, że ten ją od- 
najdzie, lęka się tego, prosi o ochronę. 
Ale i na to policja nie reaguje. Dziew- 
czyna zamyka się więc w domu, z nie- 
pokojem obserwuje obcych. Mieszka- 
jące z nią koleżanki zdają się nie rozu- 
mieć zagrożenia. I napastnik pojawi się, 
gdy Marjorie zostanie sama. 

Od tego momentu obserwować bę- 
dziemy przerażający pojedynek, w któ- 
rym kobieta zrazu wydaje się bez 
szans. Ta część filmu, zbyt długa i trud- 
na do wytrzymania, została jednak 
zainscenizowana bardzo precyzyjnie 
Stopniowo zaczynamy rozumieć to, co 
bohaterka wyczuwa od początku: że 
mężczyzna jest psychopatycznym mor- 
dercą i wszystko zmierza do straszne- 
go finału. Rola Marjorie to wspaniały 
aktorski popis Farrah Fawcett, dawne- 
go „Aniołka Charliego”. Charakteryza- 
cja szpeci ją, aktorka słynna z urody i 
promiennego uśmiechu, w „Skrajnoś- 


rzed laty, pamiętam, gdy telewi- 
zyjny serial „07 zgłoś się” poja- 
wiał się w domach w czwartko- 
we „kryminalne” wieczory, pi- 
sałem z leciutką ironią, że tylko oder- 
wani od życia filmowcy mogli wpaść na 
surrealistyczny pomysł, by stworzyć na 
ekranie bandę przemytników krempliny 
— w epoce, w której kraj zalewany był 
bistorem rodzimej produkcji. Ale, pisa- 
tem, jeśli wyczyny porucznika Borewi- 
cza i jego przewagi nad nieco głupawy- 
mi przestępcami przekraczają zdecy- 
dowanie granice zdrowego rozsądku i 
naszej rzeczywistości, to przecież za- 
wsze można skorzystać z wyłącznika a- 
paralu telewizyjnego. Było to dziesięć 
lat temu. Potem coś tam jeszcze dokrę- 
cono, przestępcy zmądrzeli, Borewicz 
zmężniał, porucznik Zubek — kolega 
Borewicza z wydziału — też zaczął myś- 
leć. Jeszcze później serial zwiądł i pra- 
wie niezauważenie zniknął z programu 
telewizyjnego. Niedawno zaczęły do- 
chodzić wieści, że oficer Komendy Sto- 
tecznej MO o służbowym kryptonimie 
„O7" zagościć ma już wkrótce na dużym 
ekranie i to w towarzystwie porucznika, 
co prawda emerytowanego, policji a- 
merykańskiej, ściślej — nowojorskiej. 
Tak właśnie jest w filmie „Zamknąć za 
sobą drzwi” Krzysztola Szmagiera. 

Pomyst skonfrontowania ludowego 
milicjanta z kapitalistycznym policjan- 
tem wydawał się dość karkołomny, ale 
przecież nie przegrany z góry, wszystko 
bowiem zależało od przyjęcia właściwej 
konwencji. 

Historia zaczyna się na ulicach No- 
wego Jorku, by skończyć się w falach 
Bałtyku. Opowiadana jest językiem 
Chandlera, przeplatanym nadwiślański- 
mi przymówkami. Rozwija się ospale, 
niezmiennie potykając się o doszczęt- 
nie zgrane schematy. 

Amerykański schorowany policjant 
(Piotr Fronczewski) jest oczywiście pol- 
skiego pochodzenia i z tej racji należy 
do Klubu Pułaskiego, organizacji zrze- 
szającej nowojorskich policjantów, 
szczycących się polskim pochodze- 
niem. Bardzo ładnie! Nie dość, że kulty- 
wuje polskość w Klubie, to jeszcze 
przyjeżdża co roku na urlop do starego 
kraju i ma powstańczą przeszłość. Bar- 
dzo ładnie! Powstańcza przeszłość to 
nie tylko bohaterska walka na baryka- 
dach, ale i młodzieńcza miłość, zapew- 
ne do pięknej sanitariuszki albo łącz- 
niczki (tego autorzy filmu nie precyzują), 


ciach” ma twarz zmęczoną, pełną cier- 
pienia, lęku i determinacji. Po mistrzo- 
wsku ukazuje proces wewnętrznej 
przemiany: kiedyś niezdolna do zada- 
nia najmniejszego bólu teraz gotowa 
jest okrulnie zabić. Fawcett przekonuje 
widza do tej przemiany, dlatego końco- 
wa część filmu jest przejmująco wiary- 
godna psychologicznie. 

„Skrajności” to film prowokujący. U- 
dowadnia, że skorupka kultury, etyki i 
cywilizacji jest bardzo cienka a pod nią 
nieustannie czuwa w człowieku pier- 
wotna zdolność samoobrony z użyciem 
wszelkich możliwych środków. by 
zniszczyć przeciwnika. To myśl krzepią- 
ca i przerażająca zarazem, ale wywie- 
dziono ją w sposób, któremu trudno za- 
rzucić demagogię. 

Ale skrajności mają swoją cenę — 
zdają się mówić autorzy filmu. Ostatni 
kadr ukazuje twarz Marjorie pozbawio- 
ną radości triumfu. Obie przyjaciółki ob- 
jąwszy się odeszły zawiadomić policję, 
Marjorie pozostała milcząca, nierucho- 
ma. Bandyta trafi do więzienia lub na 
krzesło elektryczne. Kobieta będzie już 
bezpieczna, ale zarazem zamknięta w 
nowej klatce — szokującej wiedzy o so- 
bie. (ed) 


Recenzje 


uczucie żywe mimo upływu lat, mimo 
tysięcy kilometrów, mimo wszystko. 
Bardzo ładnie! Dalej: policjant miał a- 
merykańską żonę, którą zgwatcili i zabili 
handlarze narkałykami, nienawidzi ich 
więc i albo wsadza do więzienia, albo 
po prostu zabija. W drodze na kolejny 
wypoczynek do ojczyzny, będąc jesz- 
cze na terenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — przypadkiem spoty- 
ka swoich największych wrogów z sa- 
mego gangsterskiego centrum w No- 
wym Jorku... Za chwilę wkroczy porucz- 
nik Borewicz. 

Chandlerowskie dialogi znakomicie 
ilustrują amerykański styl przestęp- 
czości w latach czterdziestych; w Od- 
niesieniu do Europy Wschodniej, do lat 
osiemdziesiątych, brzmią pusto i 
sztucznie. Mogą być ozdobnikiem, nie 
mogą na pewno być podstawową kan- 
wą wymiany informacji i poglądów. 
Szmagier, nie pierwszy zresztą, uwie- 
rzył w uniwersalizm celnych ripost Phili- 
pa Marlowe'a. Owszem, są one trafne i 
uniwersalne za Oceanem; tu, wypowia- 
dane śmiertelnie poważnie, w zupełnie 
nie _ przystających okolicznościach, 
brzmią nieprawdziwie i śmiesznie. 

Trudno ustosunkowywać się do 
wszystkich schematów widocznych w 
filmie, trzeba by bowiem opowiedzieć, 
sekwencja po sekwencji, całą akcję, co 
w przypadku obrazu sensacyjnego gra- 
niczyłoby z działaniem przestępczym. 

Rozbudowanie prostej „story” do 
rozmiarów pełnometrażowego wido- 
wiska spowodowało niemiłosierny spa- 
dek tempa akcji. To, co powinno trwać 
chwilę i obywać się bez słów — trwa kil- 
ka minut i jest zalewane potokami wy- 
mowy. W, elekcie aktorzy nie bardzo 
mają co grać, gubią się, filozofują, 
chciałoby się powiedzieć - wypełniają 
martwy czas. Niestety dotyczy to także 
Piotra  Fronczewskiego. Bronisław 
Cieślak, nasz rodzimy James Bond, po- 
starzał się nieco, przybrał na wadze i 
mimo iż podjął się wyczynów kaskader- 
skich — nie wzbudza już tej sympatii, 
jaką wzbudzał swoją świeżością i mło- 
dzieńczością w telewizyjnym serialu 
Jeszcze raz okazało się, że odgrzewane 
kotlety nie są najsmaczniejsze i szkoda, 
iż twórcy popularnego niegdyś serialu 
nie potrafili we właściwym czasie za- 
mknąć za nim drzwi. 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


h Farrah Fawcett 


FILM NR 31, 31 LIPCA 1988 


Recenzje 


Politurowany 
trup 


GOŚĆ NA KOLACJI 
UN OASPETE LA CINA. Reżyseria: Mihai Constantinescu. 


Wykonawcy: Gheorghe Cszpó, Ruxandra Bucescu, Adela 
Marculescu i inni. Rumunia, 1906 


ielokrotnie już stychać było zapewnienia, 

że zwłoki socrealizmu zostały bezpowrot- 

nie pogrzebane. Tymczasem jednak uważ- 

na lektura dzieł literackich i takież ogląda- 
nie filmów świadczą o czymś innym — rzekomy nie- 
boszczyk ma się dobrze. W różnych stronach Świata 
egzystuje raczej skromnie i po cichutku, ale jednak 
kiem świeży. Film rumuński „Gość na kolacji” wypro- 
dukowany został w roku 1986. 

Akcja filmu jest — jak to się mówi — bardzo „życio- 
wa”. Chłopak spotkał dziewczynę i młodzi pokochali 
się, a nawet wzięli (bez przymusu) szybko ślub. Głów- 
nym problemem nowożeńców jest brak akceptacji ich 
związku ze strony matki panny młodej. Młodzi jednak 
nie zrażają się tym — uczą się i pracują z nadludzkim 
poświęceniem. | jak to w niektórych filmach przed 
trzydziestu paru laty bywało — ich upór i szlachetność 
zwyciężają. 


Rzecz w tym, iż w świecie tu przedstawionym nie 
ma dywersantów czy wrogów klasowych. Jedyny kło- 
potliwy problem stanowią zdarzające się tu i ówdzie 
jednostki nie do końca porwane wirem powszechne- 
go entuzjazmu pracy dla ogólnego dobra. Te nega- 
tywne, lecz nie demoniczne postacie hołdują przy- 
ziemnym ideałom drobnomieszczańskiej konsumpcji. 
Taka właśnie jest złośliwa teściowa głównego bohate- 
ra, pogardliwie traktująca młodego robotnika z aspira- 
cjami. Taki jest także jego konkurent do ręki ukocha- 
nej, młody pracownik naukowy bukareszteńskiej poli- 
techniki. 

Ale powtórzmy: reżyser nie piętnuje tych urzeczo- 
nych zachodnim stylem życia mieszczan jako „nie- 


bezpiecznych szkodników”. W prawie sielankowej 
rzeczywistości filmowej w ogóle nie istnieją *żadni 
„Szkodnicy”. Konflikty są w stadium wygasania. Nad- 
ciąga bowiem czas powszechnej błogości oraz du- 
chowego i materialnego dobrobytu. Aby uzyskać po- 
żądany obraz bezkoniliktowego społeczeństwa, twór- 
cy filmu uciekają się do najprostszego środka — poli- 
tury. Wszystko tu jest tadne, kolorowe i błyszczące, 
ludzie są wiecznie uśmiechnięci i zadowoleni. Młode 
małżeństwa za uczciwą pracę otrzymują mieszkania w 
iście ekspresowym tempie. Wkrótce po przeprowadz- 
ce przychodzą monterzy, by założyć telefon. Co za 
radość! 


Być może, film „Gość na kolacji” przekona niejed- 
nego widza i niejedną widownię. Niestety, chyba nie 
przekona wszystkich. Nie przekona m.n. tych, którzy 
żyją — jeśli tak można powiedzieć — w epoce post- 


nie ma się z czego cieszyć? 

Zdaje się, że reżyser Constantinescu na tego ro- 
dzaju podchwytliwe pytania nie zważa. | może ma 
rację. 
aa TOMASZ 

JOPKIEWICZ 


WIDEO 


Straż 
obywatelska 


VIGILANTE. Reżyseria: William Lustig. Wykonawcy: Robert 
Foster (Eddie Marino), Fred Wililamson (Nick Coleman), 
Richard Beight (Burke), Rutanya Alda (Vickie Marino), Ca- 
rol Lyniey (Fletcher). USA, 1982. 

Dramat społeczny, kolor, 90 min. Dia dorosłych. 


Rozczarowanie systemem praw, funkcjonowaniem 
instytucji powołanych do przestrzegania prawa i za- 
pewnienia bezpieczeństwa obywatelom, zrodziło w ki- 
nie amerykańskim potężny nurt. Wykreowano na ek- 
ranie wielu bohaterów, którzy uznali, że trzeba wziąć 
sprawiedliwość w swoje ręce. Otwiera tę listę Harry 
Callahan, policjant z głośnego „Brudnego Harry'ego”. 
„Straż obywatelska” Lustiga to film skromniejszy, po- 
zbawiony gwiazd typu Eastwooda, Stallone czy Bron- 
sona i może właśnie dlatego bliższy oskarżycielskie- 
mu, zaangażowanemu dramatowi społecznemu niż 
wystrzałowemu thrillerowi. w którym akcja przesłania 
gorzką tezę. Ale przechył w drugą stronę też nie gwa- 
rantuje sukcesu. Żariiwość przesłania „Straży obywa- 
telskiej" wręcz rozsadza fabułę, film upodabnia się do 
ognistej publicystyki. To raczej rozpisany na role dys- 
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kurs na temat moralnego prawa do wyręczania policji i 
sądu. Ale ważkie argumenty przydzielono tyłko jednej 
stronie. Osoba zajmująca zrazu pozycje tradycyjnego 
zaufania do instytucji zostaje poddana brutalnej „edu- 
kacji”, w wyniku której dostroi swe przekonania do 
większości, jaką tworzą zwolennicy samoobrony i sa- 
mosądu. 

Gwattowna filipika jednego z bohaterów, Nicka, ot- 
wiera film. Niby mówi do przyjaciół, przekonuje ich, że 
trzeba powołać tajną, uzbrojoną po zęby straż obywa- 
telską, a właściwie agituje widzów, formutuje tezę, któ- 
rej udowodnieniu poświęcony będzie cały film. Ten 
inicjacyjny obrządek przypomina nieomal czarną 
mszę. Od razu wchodzimy w sprawy, które będą się 
toczyć z dala od światta. Wkraczamy w Świat zdege- 
nerowany, obezwładniony gwałtem. Siła wydaje się tu 
jedynym antidotum. 

Drobny incydent na stacji benzynowej żwraca uwa- 
gę grożnego gangu Łowców Głów na rodzinę Eddie- 
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go Marino. Przy bezradności i głupocie policji docho- 
dzi do tragedii. I na próżno Eddie będzie szukał spra- 
wiedliwości w sądzie. Tam kwitnie korupcja, obojęt- 
ność, także strach. Ze słów pani prokurator Fletcher, 
która występuje w imieniu Eddiego dowiemy się, że 
przywódca gangu był już 22 razy aresztowany i nigdy 
mu zbrodni nie udowodniono, że 85 procent spraw o 
przestępstwa zostaje umorzonych, bo świadkowie 
boją się zeznawać. Do więzienia zaś trafi Eddie za 
obrazę sędziego, bo zaprotestował przeciw oburzają- 
cemu werdyktowi. Gdy wyjdzie, jego akces do straży 
obywatelskiej Nicka będzie głęboko przemyślany. 

William Lustig ma jednak jeszcze coś w zanadrzu, 
co w tym posępnym, straceńczym filmie zaskakuje. 
Mianowicie szczypię optymizmu, choć droga do nie- 
go bardzo okrężna. Dopetniwszy zemsty, czy też — 
trzymając się filmowej terminologii — wymierzywszy 
karę gangowi, Eddie chce opuścić miasto, ale Nick 
ma na to replikę: „Wcześniej czy później zabraknie 
miejsca, by się ukryć. Najpierw oddasz swój dom, 
potem dzielnicę, a wreszcie cały Nowy Jork. Trzeba 
zostać i stawić czoło”. I Eddie zostaje. To właśnie ten 
optymizm. Wiara, że straż obywatelska uporządkuje i 
ocali świat. W ostatniej scenie filmu oglądamy eks- 
plozję samochodu, do którego właśnie wsiadł prze- 
kupny sędzia. 

Filmy takie jak „Straż obywatelska” można by opa- 
trzyć mottem z Sienkiewicza: ku pokrzepieniu serc. | 
przestanie to jest ważniejsze niż chęć wykreowania 
realistycznego dramatu społecznego. Każde słowo 
dialogu, inscenizacja poszczególnych scen i sposób 
gry aktorów zostały opieczętowane tezą. To bardzo 
trudno znieść, ale chyba równie trudno nie ulec, wy- 
wód jest bowiem szczególnie sugestywny. (ed) 


Nowe „Przeminęło z wiatrem”? 


W wyniku literackiego przetargu, pisarka z Połud- 
nia wskrzesi nieśmiertelną Scarlett O'Hara. Pisze o 
tym Olivier Royant w „Paris Match”. 


Właścicielka sklepu spożywczego w Keswick, pod 
Chariottesville, już od dawna nie widziała pani Ale- 
xandry Ripley. Czyżby była obłożnie chora i nie wy- 
chodziła? — Sądzę, że pisze książkę — wyjawia. Bo w 
Keswick każdy zna już sekret tego, co dzieje się za 
białymi ścianami domu zbudowanego przez pier- 
wszych pionierów. To właśnie tam rozstrzygną Się 
losy Południa, Scarlett i Retta Butlera. 

Spokoju pisarki Alexandry Ripley" broni jej mąż, 
John Graham. Gościom mówi: — Żona jeszcze nie 
wstała. Pracowała całą noc i nikt nie może jej prze- 
szkadzać. 

Zamknięta jak w więzieniu, Alexandra Ripley nie 
opuści domu przed kwietniem roku 1990. Wtedy to 
bowiem złoży swoim wydawcom tysiąc stron „Przemi- 
nęło z wiatrem — 2”, dalszy ciąg słynnej powieści Mar- 
garet Mitchell. Czy Scarlett odzyska kapitana Butlera? 
Czy zobaczymy go znów galopującego po zielonych 
preriach wokół Tary i klękającego przed żoną, aby 
prosić ją o przebaczenie? A może Scarlett powróci w 
CEE biednego Ashleya? 


Na pół wieku wyobraźni czytelników powierzono 


dalsze losy bohaterki „Przeminęło z wiawem”. Ale tym 
razem już naprawdę wszystko będzie wiadomo. 
Pierwsza i ostatnia zarazem książka Margaret Mitchell 
została przetłumaczona na 27 języków i osiągnęła na- 
kład 25 milionów egzemplarzy. Mimo, że od jej wyda- 
nia minęły już 52 lata, co roku jest wznawiana w USA i 
co roku staje się bestsellerem. Zrealizowany na jej 
podstawie film przyniósł 320 milionów dolarów zysku. 
Zdobył 8 Oscarów i był największym kasowym prze- 
bojem w dziejach kina. Funkcjonuje także od trzech lat 
na wideokasetach (sprzedano już ich pół miliona). W 
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tych warunkach trudno było respektować testament 
Margaret Mitchell, która na kilka tygodni przed śmier- 
cią (zginęła w roku 1949 na jednej z ulic Atlanty, prze- 
jechana przez pijanego kierowcę taksówki) wyraziła 
sprzeciw przeciwko opublikowaniu dalszego ciągu 
swej powieści. Dla niej bowiem los Scarlett to sprawa 
wyobraźni każdego czytelnika. 

Ale kilka miesięcy temu, 26 kwietnia, na konferencji 
w Nowym Jorku poproszono dwunastu największych 
wydawców amerykańskich, aby zapoznali się z dwo- 
ma pierwszymi rozdziałami dalszego ciągu „Przemi- 
nęło z wiatrem”. A potem zaczęła się licytacja, która z 
firm podpisze umowę z autorką liczącego na razie 39 
stron maszynopisu. Na początek firma Warner Books 
zaproponowała sumę 4 milionów dolarów. Potem 
przez wiele godzin trwała walka między potężnymi 
wydawnictwami Dell Publishing i koncernem Hearsta. 
4 miliony 800 tysięcy licytowało wydawnictwo Dell 
Publishing. Przebił je Kirshbaum z Warner Books: 4 
miliony 940 tysięcy. | to on wygrał przetarg, zbliżając 
się do rekordu 5 milionów dolarów, które brytyjski 
wydawca Morrow zapłacił za prawa autorskie do 
książki „Huragan” Jamesa Clavella, autora „Szogu- 
na". Warner Books będzie musiało sprzedać 250 ty- 
sięcy egzemplarzy w twardych okładkach i 33 miliony 
w wydaniu kieszonkowym, aby zarobić pierwszego 
dolara. Lawrence Kirshbaum jest jednak optymistą. 
Kiedy w jego biurze lał się szampan, Alexandra Ripley 
uciekła od cyfr i liczb, aby zasiąść za swoim biurkiem 
w Charlottesville. Nie mogła jednak uniknąć telefonów 
z gratulacjami. Ta 54-letnia kobieta weszła przecież do 
wąskiego klubu pisarzy o honorariach przekraczają- 
cych milion dołarów. Pozostało jej jeszcze do napisa- 
nia 961 stron. 

W 1985 roku czterej adwokaci rodziny Margeret Mit- 
chell w obawie przed wygaśnięciem praw autorskich 
w roku 2011 uzgodnili, że winien powstać dalszy ciąg 
powieści. — Był to dla rodziny jedyny sposób zacho- 
wania kontroli nad dzietem pani Mitchell- oświadczyt 
Paul Anderson, adwokat z Atlanty. — Zwróciliśmy się 
więc do agenta literackiego, aby znalazt pisarza zdol- 
nego do napisania dalszego ciągu. — Tym wysiłkom 
adwokatów sprzyjała ostatnia wola zmariego w roku 
1983 brata pisarki. Szef agencji literackiej Robert Gott- 
lieb mówi: — W największej tajemnicy szukaliśmy pi- 
sarzy po całych Stanach Zjednoczonych. Ustaliliśmy 
listę dwunastu kandydatów. Były to niemal same ko- 
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biety: tylko jeden mężczyzna! Zadanie polegało na 
przedstawieniu konspektu dzieła i dwóch pierwszych 
rozdziałów. 

Ostatecznie rodzina Margaret Mitchell wybrała Ale- 
xandrę Ripley, ponieważ pochodzi ze znanej arysto- 
kratycznej rodziny południowców i ma wielkie do- 
świadczenie w pisaniu powieści historycznych. To i- 
dealna kandydatka do opisania atmosiery po Wojnie 
Secesyjnej. Zresztą jej pierwszą powieść „Charie- 
ston” przyrównano do „Przeminęło z wiatrem”. Kiedy 
pracowała spokojnie nad swoją kolejną książką, za- 


Kto ich zastąpi? 


dzwonił do niej Robert Gottlieb, aby zaproponować 
kontynuację „Przeminęło z wiatrem”. — Była zaskoczo- 
na opowiada Gottlieb. — Myślała, że to żart. Ale zgo- 
dziła się zachować wszystko w sekrecie przez wiele 
miesięcy. 

1 tak Oto przez dwa lata nikt nie pisnął ani słówka.O 
wszystkim wiedziała tylko garstka, około dziesięciu 
osób. A Alexandra Ripley często odwiedzała Atlantę, 
aby spotykać się z adwokatami rodziny pisarki. Oba- 
wiano się bowiem wulgarności tak charakterystycznej 
dla wielu obecnych bestsellerów. Pani Ripley nalegała 
aby „zmodernizować” życie miłosne bohaterów, nie 
przesadzając jednak z erotyzmem. Postanowiła także 
oczyścić swój tekst z dialektu dawnych niewolników. 
bo czarnoskórzy czytelnicy odbieraliby to jako upoko- 
rzenie. Adwokaci dali jej carte blanche we wszystkim, 
Co tyczy się małżeńskich cyklonów Scarlett i kapitana 
Butlera czy charakterystycznego akcentu dawnych 
plantatorów. Dzisiaj nikt jeszcze, nawet sama Ale- 
xandra Ripley, nie wie czy Scarlett i Rett przetrwają ze 
sobą aż do schyłku swoich dni. Nadal w wielkiej ta- 
„jemnicy, pisarka odbyła wiele dokumentacyjnych wy- 
'praw na Południe. Obejrzała jeszcze raz filmowe 

„Przeminęło z wiatrem” i dekoracje do filmu, aby przez 
cały czas mieć przed oczami pokój Scarlett w jej wiel-. 
kim domu w Atlancie. Gromadziła listy i gazety z tam- 
tych lat. W wywiadzie dla pisma „Life”, na którego 
łamach debiutowała w latach pięćdziesiątych, powie- 
działa: - Muszę wiedzieć, co grano w teatrach i co 
znajdowało się na targach przy końcu XIX wieku. 

W roku 1980 „Life” będzie miał wyłączność na druk 
jej książki, zanim jeszcze ukaże się w księgarniach. 

Zadanie, które przed nią Stoi, pisarka uważa za pas- 
jonujące: — To tak jak rozstawianie figur szachowych, 
ale oczywiście, najważniejsza jest królowa i król. — 
Aby trafić w styl Margaret Mittchell przeczytała sześ- 
ciokrotnie tysiąc stron „Przeminęło z wiatrem”. Teraz 
odcięła się zupełnie od świata. Pisze. 

— Wydawcy popefniliby wielki błąd, gdyby nie 
zwrócili się do pisarza z Południa — twierdzi Alexandra 
Ripley w wywiadzie dla „Life”. — Pochodzę z Charles- 
ton, w Południowej Karolinie. Jest to jeden z bastio- 
nów dawnego Południa, a Rett czy Ashley to imiona 
spotykane tam często do dzisiaj. Wychowano mnie w 
tradycjach tych właśnie stron. Moja rodzina nie za- 
pomniała o upokorzeniach i bliznach z Wojny Sece- 
Syjnej. Znam doskonałe dumę wszystkich Scarlett 
O'Hara z Karoliny i Georgii. 

Wkrótce Hollywood będzie ubiegać się o prawo 
sfilmowania dalszych losów bohaterów „Przeminęło z 
wiatrem”. Film powinien wejść na ekrany w kilka ty- 
godni po ukazaniu się książki. Już teraz myśli się o 
wszczęciu gigantycznej akcji, aby znaleźć aktorkę 
godną zastąpić Vivien Leigh. Sumy są ogromne. A 
wydawcy twierdzą, że nie ponoszą żadnego ryzyka, 
bo przecież książka i tak będzie fantastycznym best- 
selerem. Cały ciężar ryzyka spada na panią Ripley. 
Margaret Mitchell spotkał los niestychanie rzadki w 
historii literatury. Była autorką tylko jednej książki, ale 
podbiła świat. Alexandra Ripley nie może ponieść klę- 
ski. I doskonale o tym wie. 


Oprac. (mol) 


Vivien Leigh i Clark Gable w „Przeminęło z wiatrem” (1939) 
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„Bagdad Cafć" to francuski tytuł filmu „Out 
of Rosenheim" 50-letniego Percy Adlona. Z 
reżyserem, twórcą znanego z TVP filmu 
Śleste" spotkata się Daniele Heymann z 
„Le Monde 

— „Bagdad Cafć" nie jest właściwie filmem 
zachodnioniemieckim. Jestem z tego rad, bo 
niezbyt interesują mnie problemy narodo- 
wościowe, a jeszcze mniej nacjonalistyczne 
Mam własne korzenie, Tkwią one w Bawani, 
ale daje się je przesadzać... Urodziłem się w 
Monachium, cała historia moich rodziców 
jest bardzo romantyczna. Matka jest rodem z 
wielkiej dynastii hotelarzy. Istnieje słynny Ho- 
1el Adlon, ja noszę właśnie to nazwisko. Mój 
ojciec był śpiewakiem operowym... i człowie. 
kiem żonatym. Mieszkał wraz ze swą żoną po 
drugiej stronie jeziora, nad którym spędziłem 
dzieciństwo. Dla matki i dla mnie chwile 
Szczęścia kojarzyły się ze statkiem. Statek 
przybijał do przystani, ojciec wysiadał, pod- 
nosił mnie do góry i mówił „Dzień dobry, syn 
ku”. Przez dziesięć lat śpiewał partie Tristana 
i Zygiryda w Metropolitan Opera. Do Niemiec 
wrócił w roku 1933. Na szczęście był już za 
stary, aby iść do wojska 

Kiedy zobaczyłem Gerarda Philipe w 
„Księciu Homburga”, postanowiłem nieod. 
wołalnie zostać aktorem. Zacząłem pracować 
dla radia. Byłem lektorem dzieł literackich. | 
tak w ciągu siedemnastu godzin odczytałem 
całą „Madame Bovary". Te lektury nasuwały 
mi_ najróżniejsze obrazy, a moi słuchacze 
często mówili: „Widzieliśmy pańską emisję” 
chociaż winni byli powiedzieć: „Słyszeliśmy 
Pana program! 

Rzeczą najzupełniej naturalną było więc 
moje przejście do telewizji. 

Przez 10 lat, od 1970 do 1980 roku realizo- 
wałem dokumenty, najczęściej portrety żyją- 
cych lub zmarłych artystów. Powoli i stopnio- 
wo to, co robiłem przybierało określony kie- 
runek. Coraz bardziej hołdowałem stylowi, w 
którym mniej liczyły się walory zewnętrzne, a 
chodziło raczej o sens. Cały mój wysiłek kon- 
centrował się na nieustannym poszukiwaniu 
obrazów, które odpowiadałyby treści. | tak 
powoli kroczyłem w stronę fabularnej fikcji 

W roku 1980, niejako w połowie drogi mię- 
dzy dokumentem a fabułą, zrealizowałem 
„Cśleste”, opartą na autobiografii służącej 
Prousta. Chciałem slilmować dziewczynę ze 
wsi, dziewczynę, która potrafiła obserwować i 
słuchać, uważną strażniczkę tajemnicy two- 
rzenia. 

W_ 1984 roku powstał film „Zuckerba- 
by” Główną rolę zagrała w nim Marianne Sa- 
gebrechi, którą potem zaangażowałem do 
„Out of Rosenheim". Film miał spory sukces 
w Stanach Zjednoczonych, ale został odrzu. 
cony przez Piętnastkę Realizatorów w Can- 
nes. Moje kontakty z Francją nie należały zre 
szłą do najtatwiejszych..Nowy film zrodził się 


Jack Palance w „Out of Rosenheim" 


Reż. Percy Adlon 
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dzięki podróży na pustynię, którą odbyłem 
wraz z żoną. Nie zabraliśmy dzieci. O trzy 
godziny od Los Angeles, przed jakimś zagu- 
bionym w pustce miasteczkiem nagle zoba 
czyliśmy na bezchmurnym niebie wiązkę pro. 
mieni, krzyżujących się w trójkąt. To zjawisko 
spowodowane było przez pobliski ośrodek 
energii słonecznej. Urządzenia wychwytujące 
promienie słoneczne są tak silne, że powo- 
dują wtórne promieniowanie. Ale dla nas 
było w tym coś mistycznego, magicznego, 
symbol! rodzącej się jakiejś historii: historii 
dwóch zupełnie odmiennych kobiet, przypa. 
trujących się sobie i zadających sobie pyta. 
nie: „Jakim jesteś zwierzęciem?”. A potem 
zbliżających się do siebie, jak promienie na 
niebie. 

Wraz 2 żoną wróciliśmy do domu i wśród 
naszych bawarskich krów (bo mieszkamy na 
wsi) napisaliśmy scenariusz. Zawsze pracu: 
jemy razem. siedząc naprzeciwko siebie. Ja 
rzucam jakieś zdanie. Żona protestuje. I tak 
wszystko posuwa się naprzód. To już trwa 27 
lat 

Mój kolejny film? Powinna to być super- 
produkcja. Ale powinienem nakręcić też film 
zatytułowany „Lowis”, aby uwolnić się od 
moich obsesji. Jest lo fabuła w dużej mierze 
autobiograficzna. Louis Adlon był moim wu 
iem, jako młodzieniec wyemigrował do USA 
Po piętnastu latach, pewnego lipcowego 
dnia 1945 roku zapukał do naszych drzwi 
Wrócił, jako tajny wysłannik amerykańskiego 
magnata prasowego Wiliama Randolpha 
Hearsta. Miał odnaleźć dokumenty ukryte w 
piwnicach hotelu Adlon. Postać Louisa to dla 
mnie swoisty most łączący Niemcy z Amery- 
ką, to tajemnica mojego dzieciństwa Ten film 
powinien być wesoły i smutny — jak życie i 
wszystko, co robię. 

Kiedy wraz z żoną w 1985 roku przystępo: 
waliśmy do pisania scenariusza filmu 
„Louis”, chcieliśmy zwrócić się do Orsona 
Wellesa, aby zagrał epizodyczną rolę Hear. 
sta, czyli po prostu zagrał po raz drugi Oby. 
watela Kane'a. Ale jesienią obywatel Welles 
zmań. W jakimś stopniu jest jednak ojcem 
chrzestnym „Louisa 


Ta cudowna 
MacLaine 
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Kartka z Hollywood 
Człowiek z 


Nie tak łatwo rozpoznać Harrisona Forda w 
jeansowej koszuli, wytartych Levisach i ciem 
nych okularach. A także ostrzyżonego na 
jeża. Ale taki jest prywatnie — właściciel rozle. 
głego rancho (prawie 800 akrów) wśród pa: 
górków, gdzie swobodnie hasają jelenie, 
gazie na niebie oglądać można czasem orła, 
a w strumieniach — pstrągi. „Miejsce schro- 
nienia dla zwierząt — tych prawdziwych, ale i 
dla ludzi, którzy mają w sobie tęsknotę za 
wolnością!” — mówi gwiazdor. Dziennikarze 
nie mają tam wstępu, Harrison przyjmuje ich 
w miasteczku oddalonym o siedem mi, w 
White Buffalo Club — restauracji wybudowa- 
nej w podrabianym stylu wiktoriańskim. 
Moja żona | ja przyjeżdżamy tutaj, ponieważ 
chcemy mieć chociaż trochę czasu dla sie- 
bie. | tak się składa, że to przeważnie 
zimą! 

Nie tym razem. Jest lato, Harrison odpo- 
Gzywa po filmie Romana Polańskiego „Fran- 
lic”. To jakby trzecia część trylogii, która u- 
czyniła go najbardziej wziętym gwiazdorem 
hollywoodzkim, po „Świadku” (Witness) i 
„Wybrzeżu Moskitów” (The Mosquito Coast) 
Petera Weira. Jest w tych filmach zupełnie 
inny: zerwał z wizerunkiem Hana Solo z 
„gwiezdnej sagi” i nieustraszonego Indiany 
Jonesa. Te role uczyniły go w końcu postacią 
z komiksu. Owszem. wyglądał znakomicie 
Zarabiał więcej pieniędzy, niż jakikolwiek ak- 
tor z jego pokolenia. Ale kiedy trafiały się 
„poważne” role, był zawsze na końcu listy. 
Najpierw Jack Nicholson, potem Warren 
Beatty. Dziś sytuacja uległa zmianie. Jego 
wielcy rywale postarzeli się. natomiast Hari- 
son — urodzony 13 lipca 1942 roku — jest we 
wiaściwym wieku. 


Charity" w TV, teraz gra u Johna Schlesin- 
gera w Anglii. 


— Po raz pierwszy Schlesinger nie prze- 
kroczy budżetu! — cieszy się Robin Dalton, 
producentka nowego filmu twórcy „Dnia sza- 
rańczy” i. „Maratończyka”. Schlesinger po- 
wrócił do Londynu, aby nakręcić film o zabor- 
czej miłości. Nie pracował tu od lat, dopiero 
Ken Russell przekonał go, że obecnie reali- 
zacja filmu w Anglii może sprawiać przyjem- 
ność. Zwłaszcza, kiedy w roli głównej wystę- 
puje Shirley MacLaine. „To będzie perta" — 
zapewnia Leila Farrah z „Films and Fil- 
ming”. 


Hinduski nastolatek Manek (Nacin Chowd- 
ry) nerwowo oczekuje Iriny Sousatzkiej (Shir- 
ley MacLaine), która obiecała posłuchać jego 
gry. Matka chłopca Sushila (Shabana Azmi) 
nie kryje podniecenia: Madame Sousatzka, 
ekscentryczna rosyjska dama, wybiera 
swych uczniów tylko spośród wyjątkowych 
alentów. a Manek jest prawdziwym mi- 
sirzem 


Sousatzka mieszka w pensjonacie Lady E- 
mily (Dame Peggy Ashcroft). Na piętrze wy- 
najmuje pokój Jenny (Twiggy), początkująca 
piosenkarka, wiążąca swe nadzieje z Ronnie 
Blumem (Leigh Lawson) — przedsiębiorczym 
agentem, gustującym jednak bardziej w jej 
wdziękach niż talencie wokalnym. Kiedy usty. 
szał Manka przy fortepianie, zapragnął po- 
znać go bliżej, lecz Madame zazdrośnie 
strzeże swego protegowanego. Zaczyna się. 
bitwa o duszę Manka, walka między sprzecz- 
nymi interesami Madame Sousatzkiej, Sushi- 
li, Ronniego i Jenny. 


Shirley MacLaine uśmiecha się z zadowo- 
leniem -— to znak, że wreszcie traliła na swoją 
rolę. Aktorka od lat fascynuje się rosyjskoś- 
cią, uczestniczyła nawet w seminariach pro- 
wadzonych przez jej. przyjaciela Andrieja 
Konczałowskiego. Przyjęcie roli w filmie „Ma: 


rancho 


dame Sousatzka” było więc naturalną konse- 
kwencją. Zresztą, to, jej zdaniem, najlepszy 
scenariusz od czasów „Czułych stówek”; jest 
dumna, że wydarła tę rolę Jeanne Moreau, 
Vanessie Redgrave i Anne Bancrofi. Stopnio- 
wo opanowuje postać swej bohaterki: — Czas 
nie był faskawy dla Sousatzkiej, zbyt długo 
pozostawała pod wpływem swojej matki, któ- 
ra nie pozwoliła jej odejść. Z drugiej strony 
nie postępuje całkiem fair chcąc zatrzymać 
Manka wyłącznie dla siebie — jak to czyniła ze 
wszystkimi swoimi uczniami. To pewna ewo- 
lucja postaci Aurory z „Czułych stówek”. Jest 
władcza, autokratyczna i okrutna. Ma skłon- 
ności do manipulowania, ale - przede 
wszystkim — jest dobrym nauczycielem. To 
Się wyczuwa. Jest trudna w obyciu, bowiem 
powoduje nią głęboko ukryty strach. 

Shirley MacLaine występuje u Schlesinge- 
"a po raz pierwszy. — To mistrz. Jest wspania- 
y, naprawdę wspaniały. Pracuje jak De Sica. 
Jest obdarzony bajeczną wręcz intuicją i za- 
kochany w detalach, co cechuje każdego do- 
brego reżysera. Myślę. że mógłby wobec 
mnie zachowywać się jak cynik — ale zacho- 
wuje się jak Święty Mikotaj. Kocha jedzenie, 
sztukę, śmiech, plotki i - dobre aktorstwo! 

Pomiędzy ujęciami John Schlesinger pro- 
wadzi długie rozmowy telefoniczne ze scena- 
rzystką Ruth Prawer Jhabvalą. Jest zadowo- 
lony z powrotu do Anglii, z nowej ekipy i 
doboru obsady. Z trudem ukrywa dumę ze 
swego filmu, zwłaszcza z wyboru Shirley 
MacLaine; podkreślając różnice między ak: 
torstwem brytyjskim i amerykańskim: — Może 
wynika to z tradycji teatru angielskiego, że 
Anglicy bardzo tatwo wchodzą w rolę i bez 
Irudności powtarzają każdą scenę. Ameryka- 
nie zadają selki pytań. Niezwykłość talentu 
Shirley MacLaine polega na tym, że potrafi 
każdy dubel danej sceny nasycić różnymi 
znaczeniami. Zaczęła budowanie roli od do- 
stosowania się do kostiumu i charakteryzacji. 
To byt wspaniały widok, kiedy z tej chłopczy- 
cy zaczęła się wykluwać postać, jakiej ocze- 
kiwaliśmy. Nie wyobrażam sobie, by ktokol- 
wiek mógł ją zastąpić w tej roli 


Zachwyca się Polańskim: „Roman jest jed: 
nym z najlepszych reżyserów z jakimi zdarzy- 
ło mi się pracować, jednym z najlepszych w 
świecie”. Pewien producent utrafił chyba w 
sedno mówiąc: „Różnica między Harrisonem 
w roli Indiany Jonesa i Harrisonem z „Fran- 
lic' polega na tym, że Polański w odróżnieniu 
od Spielberga dojrzał złożoność jego charak- 
teru i wydobył ją na wierzch. Zrozumiał, że nie 
jest to bohater filmu rysunkowego”. 

Jest gwiazdorem i ma swoje dziwactwa 
Jedno z nich polega na tym, że wymaga od 
swych  rozmówców-dziennikarzy, aby nie 
zdradzili nazwy miejscowości czy choćby na- 
zwy stanu, w którym znajduje się jego ran- 
cho. „To za mała przestrzeń. Pewnego dnia 
zobaczyłem ludzi w samochodzie ze znakami 
Wisconsin, zaczajonymi z teleobiektywami 
Może nie byli tacy okropni, ale nie znoszę 
wścibstwa!” Nie chce być „pozbawiony 
prawdziwego życia”. Uważa, że dostatecznie 
obnaża się na ekranie. 

Z Polańskim poznał się dzięki żonie. Jest 
nią Melissa Mathison, scenarzystka stynne- 
go filmu Spielberga „E.T.” Pracowała nad 
scenariuszem przygodowego filmu według 
komiksu o Tin-Tinie właśnie dla Polańskiego. 
Towarzyszył jej w podróży do Paryża i wiedy 
usłyszał po raz pierwszy opowiadanie o ame- 
1ykańskim biznesmeni, któremu porywają w 
Paryżu żonę. Polański nie tyle opowiadał, co 
odegrał przyszły film. A kiedy reżyser i aktor. 
poznali się bliżej, Polański uczynił bohatera 
filmu kardiologiem. Dostrzeg! w Harńsonie 
dokładność i solidność. A także coś z cha- 
rakterów, które zaludniają karty prozy 
Hemingwaya. Warto przypomnieć, że u po- 
cząłków swej kariery przyszły gwiazdor był 
Stolarzem. „Stolarzem gwiazd” — mówi dzi- 
siaj. Pracował dla Sally Kellerman (ale nie 
skończył pracy) i dla producenta Freda Roo- 


(RSE Kpa 


sa. Jego dziełem są nawet kominki. Pasja 
pracy własnymi rękami znalazła naturalnie 
ujście, kiedy zaczął budować rancho. Trzeba 
było przebić drogę, doprowadzić elektrycz- 
ność, wybudować pomieszczenia gospodar- 
cze obok domu mieszkalnego. Teren jest z 
wyboru dziki. Podobno nożna spotkać tam 
aż 65 gatunków różnych zwierząt. Ale wolny 
wstęp mają tylko pracownicy organizacji och- 
rony przyrody. No i najbliżsi przyjaciele: pio- 
senkarz Jimmy Buffett czy Earl McGrath, 
właściciel galerii sztuki w Los Angeles. 

Harrison urodził się w Chicago, nie ukoń- 
czył college'u, próbował różnych prac (nawet 
kucharza na jachcie, chociaż fatalnie gotuje). 
Wcześnie zainteresował się aktorstwem i na 
amatorskiej scenie zauważył go „łowca talen- 
tów” z wytwórni Columbia. Pierwszy kontrakt 
zaowocował małymi rólkami włamywaczy i 
gońców, przeważnie w serialach telewizyj- 
nych. Dobiegał 30 lat, był żonaty z Mary i miał 
dwóch synków, Willarda i Benjamina oraz 
niewielkie perspektywy zawodowe. Dopiero 
przyjażń z Fredem Roosem zmieniła sytua- 
cję. Otrzymał rolę w filmie George Lucasa „A- 
merican Grafiti" (1973) i zwrócił na siebie 
uwagę. Ważniejsze, że stał się aktorem Luca- 
sa, Coppoli, Spielberga — młodych, dyna- 
micznych reżyserów, którzy zrewolucjonizo- 
wali Hollywood. Ridley Scott uczynił go 
„Łowcą androidów”, Australijczyk Peter Weir 
odkrył w nim rysy charakterystyczne, a Po- 
lański pomógł wznieść się jeszcze wyżej w 
tej ewolucji. 

Go dalej? Harqson Ford odpoczywa w 
swoim rancho. Z żoną Melissą i kilkunasto- 
miesięcznym synkiem. Uważa się za człowie- 
ka szczęśliwego. Życie na rancho uczy cierp- 
liwości — nie spieszy się więc z wyborem 
nowych ról. Wiadomo jednak, że będzie 
wśród nich raz jeszcze Indiana Jones, ale 
dojrzalszy, bogatszy wewnętrznie. 


LEILA 
SORELL 
SREB PRZEŁ 


Trzy literki — jeden z najkrótszych pseudoni- 
mów w świecie show-businessu. Lio jest 
Francuzką, piosenkarką (przebój: „Les bru- 
nes compient pour des prunes”), aktorką (w 
filmie ..Złote lata osiemdziesiąte") oraz pio- 


Fakty 


Wręczone zostały zachodnioniemieckie na- 
grody za rok 1987. Złotą Taśmę Filmową o- 
trzymał lilm „Niebo nad Berlinem” (Himmel 
uber Berlin) Wima Wendersa. Srebrne Taśmy 
przypadły filmom „Out of Rosenheim"Percy 
Adlona i „Indianin” (Der indianer) Rolfa Schu- 
bela. Po raz pierwszy przyznana została na. 
groda za scenariusz jeszcze nie realizowany. 
Otrzymali ją Peter Kramm i Oliver Schiiie 
(„Koan”). Za osiągnięcia indywidualne lau- 
reatami Złotych Taśm zostali: reżyser Domi- 
nik Graf („Kot — Die Katze), francuski opera- 
tor Henri Alekan („Niebo nad Berlinem”), ak- 
torzy Marianne Sagebrechi („Out of Rosen- 
heim'), Michel Piccoli („Daleki kraj” — Das 
weite Land) — oraz Adriana Altaras i Vladimir 
Weigi („Mikroskop”- Das Mikroskop). 


Reżyser Wim Wenders (z prawej) oraz Bruno 


Ganz i Peter Falk 


Fot. Premiera 


senkarką-aktorką w wideoklipach. Ceni w 
mężczyznach „odwagę bycia”, w kobietach — 
odwagę kochania”, pogardza hipokryzją, 
szuka aktorskiego wzoru w Annie Magnani i 
Bette Davis. A na razie — śpiewa. 


* 


Fedenico Fellini podpisał umowę z telewizją 
RAL 1 na zrealizowanie w ciągu dwóch lat fil- 
mu fabularnego poświęconego Wenecji 
„Będzie to obraz czaru i wielkości miasta” — 
zapowiedział reżyser, który już od kilku: lat 
nosił się z tym projekiem. W halach Cinecitta 
rozpoczęto przygotowania do budowy lilmo- 
wej Wenecji. Film powstanie w wersji kinowej 
i telewizyjnej. 


* 


Siedemsetlecie robotniczej dzielnicy Sztok- 
holmu, Sódermalm, uczczono przyznaniem 
nagrody „Magnolia" legendarnej aktorce 
kina, Grecie Garbo, która urodziła się właśnie 
w tej dzielnicy przed 83 laty. Symboliczne 
drzewko magnolii sadzone będzie co roku 
dla upamiętnienia osób o wybitnych osiąg- 
nięciach artystycznych, które pochodzą z SÓ- 
dermalm. 


Fot. Epoca 


List ze Śląska 


AGENCJA 
„RAWA” 


ałożona przed rokiem Agen- 

cja Filmowa „Rawa” rozpo- 

czyna realizację pierwszych 
niezbędne upoważnienia do produkcji 
filmowej w dowolnej technice i formie, 
włącznie z filmami tabularnymi, a po- 
nadto jeszcze prawa dystrybucji. Mło- 
dzi udziałowcy „Rawy” wiążą z nią wiel- 
kie nadzieje, a są to nadzieje bynaj- 
mniej nie tylko finansowe. 

Bo katowicka „Rawa” jest oczywiście 
Spółką, jakich powstaje ostatnio wiele 
w całym kraju, ale jak na spółkę ma 
cechy nietypowe. Z jednej strony spo- 
strzec w niej można oznakę ożywienia 
środowiska flilmowców z katowickiego 
„Poltelu”, którzy chcą na własną rękę 
robić filmy. Jednocześnie „Rawa” jest 
powiązana ze Śląskim Towarzystwem 
Filmowym, które udziela jej pomocy, 
włącznie z użyczeniem własnej siedzi- 
by. Z kolei udziałowcy spółki zobowią- 
zali się do przekazywania znacznej 
części przyszłego zysku na rzecz Towa- 
rzystwa, z przeznaczeniem na fundację 
popierania kultury filmowej i młodych 
twórców, co znalazło wyraz w akcie no- 
tarialnym zawarcia umowy spółki. W ten 
sposób „Rawa”, korzystająca dzisiaj z 
poparcia STF, spełniać może w przysz- 
tości rolę sponsora kultury filmowej na 
Górnym Śląsku. 

Zinicjatywą podjęcia produkcji filmo- 
wej wyszło przed kilku laty Śląskie To- 
warzystwo Filmowe, lecz nie uzyskało 
wtedy koncesji. Dzisiaj, gdy Towarzys- 
two mogłoby z pewnością uzyskać sto- 
sowne upoważnienie, zdecydowano, że 
lepiej będzie, jeśli produkcją filmów zaj- 
mą się zainteresowani nią filmowcy. W 
ten sposób doszło do pierwszych spo- 
tkań inicjatorów przedsięwzięcia, którzy 
nadali mu tormułę spółki i pokierowali 
nim samodzielnie, pozostając wszakże 
w łączności ze Śląskim Towarzystwem 
Filmowym, przypieczętowanej umową o 
współpracy. Jednak „Rawa” jest oczy- 
wiście jednostką w zupełności samo- 
dzielną, funkcjonującą zgodnie z wolą 
jej udziałowców. 

Przed rokiem weszło do niej 14 u- 
działowców, a po roku przyjęto jeszcze 
sześciu, zaś sześciu kandydatów od- 
rzucono, w tym także — co było niespo- 
dzianką — dobrych fachowców. W tym 
przypadku górę wzięło myślenie krót- 
kowzroczne, miejmy nadzieję, że na 
krótko. Ale tak to bywa, gdy liczą się 
interesy, a decyduje głosowanie kapita- 
tem. Udziałowcami są przede wszy: 
kim profesjonaliści filmowi z „Polteli 
reżyserzy, operatorzy,  dźwiękowcy, 
montażyści. Znaleźli się w „Rawie” pra- 
wie wyłącznie ludzie młodzi, co pozwa- 
la myśleć z nadzieją o jej przyszłości. 

Prezesem spółki wybrano trzydzie- 
stoletniego dokumentalistę Krzysztofa 
Śnioszka, który zresztą od początku 
zajmowat się stroną organizacyjną 
przedsięwzięcia. Jak kilku innych u- 
działowców, Śnioszek jest absolwen- 
tem Wydziału Radia i Telewizji, ukoń- 
czył studia z zakresu organizacji pro- 
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filmów, posiadając wszelkie . 


dukcji w 1983 roku. Od tego czasu pra- 
cuje w „Poltelu”, najpierw jako monta- 
żysta, a następnie w charakterze reży- 
sera filmów dokumentalnych. Zrealizo- 
wał kilka dokumentów, a obecnie pra- 
cuje nad filrhem oświatowym o dziejach 
Katowic. Ale bodaj najwięcej zajmują 
go ostatnio sprawy spółki, wymagające 
czasu i poświęcenia. W dziele tym 
wspomagają go dwaj wiceprezesi: 0- 
perator dźwięku Marian Bogacki i reży- 
ser Krzysztof Zbieranek. Jednak nie 
podlega dyskusji że pomyślny start 
„Rawy”, w co wielu wątpiło, należy w 
największej mierze zapisać na konto jej 
prezesa. 

Pierwsze zlecenie przyszło z Mu- 
zeum Śląskiego, które zamówiło reali- 
zację półgodzinnego filmu o Górnym 
Śląsku w roku 1918; reżyserią zajmuje 
się Krzysztot Żygalski. Drugim kontra- 
hentem został Wydział Radia i Telewizji, 
który zlecił produkcję etiudy studenc- 
kiej, gdy okazało się, iż będzie to ko- 
sztowało znacznie mniej niż w „Poltelu”, 
gdzie dotąd powstawały prace stu- 
denckie. Można tu mówić o preceden- 
sie, bo nie zdarzyło się chyba w dzie- 
jach szkolnictwa filmowego w Polsce, 
żeby produkcję etiudy powierzono pry- 
watnej spółce. Ponadto przyszły zamó- 
wienia na filmy reklamowe m.in. z Fa- 
bryki Samochodów Matolitrażowych w. 
Tychach. Już te pierwsze zlecenia zdają 
się świadczyć, że dla „Rawy” nie za- 
braknie roboty. 

Wspomniane filmy zostaną zrealizo- 
wane w technice wideo (U-malic), lecz 
spółka zamierza kręcić także na laśmie 
celuloidowej. Na razie dysponuje ona 
sprzętem przekazanym jej przez ŚTF. 
(m.in. magnetofon „Nagra”), a drobniej- 
szą aparaturę posiadają sami udziałow- 
cy. Jednak zasadniczo „Rawa” zamie- 
rza po prostu wynajmować potrzebne 
jej urządzenia i usługi, podobnie jak to 
się dzieje wszędzie na świecie. Będzie 
to możliwe, bo już obecnie pojawiły się 
firmy zarabiające na wynajmie wysokiej 
klasy sprzętu wideo. Zaś najwaźniej- 
szymi atutami „Rawy” są profesjonalne, 
umiejętności jej udziałowców, jak rów: 
nież konkurencyjne. znacznie tańsze 
koszty produkcji, które nie są obciążo- 
ne kosztami biurokracji. 

Nie wątpię, że „Rawa” utrzyma się na 
synku i wyjdzie na swoje. A to tylko jed- 
na strona medalu. Jest bowiem rzeczą . 
trapującą, czy „Rawa” stanie się czymś 
więcej? Jej udziałowcy widzą w_niej 
szansę na kino artystyczne w przysz- 
ości. Już dzisiaj dążenia te zostały za- 
znaczone ogłoszeniem konkursu na 
scenariusz filmu dokumentalnego, co 
oczywiście nie przyniesie zysku, a jedy-, 
nie wydatki. Ale równie dobrze piękne 
plany mogą przegrać z prozą życia. Je- 
śli natomiast pułapki doraźności zosta- 
ną ominięte, powstanie „Rawy” może 
stać się momentem niezwykle znaczą- 
cym w dziejach filmowego Śląska. 

JAN F. 
LEWANDOWSKI 


Urocze Kecskemćt, położone dziewięćdziesiąt kilometrów na 
południowy wschód od Budapesztu, miasto rodzinne kompozy- 
tora Zoltana Kodźly'ego, zafundowało sobie przed trzema laty 
Przegląd Filmu Animowanego. W czerwcu tego roku Przegląd 


odbył się ponownie. 


PERSPEKTYWĄ 
NA WIĘCEJ 


ieprzypadkowo tu właśnie 

wyznaczyli sobie spotka- 

nie węgierscy animatorzy. 

W Kecskemćt istnieje od 
1971 roku druga obok Pecsu filia 
budapeszteńskiego studia filmów 
animowanych „Pannonia”, skupia- 
jącego ponad 300 twórców. W 
„Pannonii” zrealizowano w latach 
1973-1987 dwadzieścia pełnome- 
trażowych filmów rysunkowych, z 
czego dwa najnowsze — „Miasto 
kotów” (Macskafogó) Bóli Ternov- 
szky'ego i „Kapitana lasu" (Az erdó 
kapitanya) Attili Dargaya, obydwa 
zresztą wyprodukowane we współ: 
pracy z monachijskim studiem „In- 
fafilm" — włączono do tegorocznej 
imprezy. Węgierska animacja ma 
na swym koncie ponad 250 mię- 
dzynarodowych nagród, a w ostat- 
nim dziesięcioleciu sięgnęła nawet 
po Oscara (dla „Muchy” Ferenca 
Rófusza) i Złote Palmy w Cannes 
(dla „Walczących” Marcella Janko- 
vicsa i „Moto Perpetuo" Beli Vaj- 


dy). 

Szkoda, że Węgrzy nie pomyśle- 
li, by przypomnieć swe największe 
osiągnięcia, bo repertuar konkur- 
sowy z rzadka tylko sięgał wyżyn 
animacji. Górę wzięły filmy dla 
dzieci i to właśnie dziecięca wi- 
downia tworzyła klimat imprezy. 
Dzieciom przypadły do gustu po- 
pułarne seriale telewizyjne z cy- 
klem „Bajek węgierskich” (Magyar 


nópmesćk) Jankovicsa i Zsuzsan- 
ny Kricskovics, serialem o „Wo- 
dnym pająku — cudownym pająku” 
(Vizipók — csodapók) Józsefa 
Hauiego i Szabolcs Szabó oraz cy- 
klem filmów o „Leo i Fredzie” Pala 
Tótha na czele. Zwłaszcza pier- 
wsze z nich, zgrabnie wystylizowa- 
ne na ludowe malarstwo, zwracały 
uwagę urodą plastyczną i niekon- 
wencjonalnymi rozwiązaniami dra- 
maturgicznymi. « 

Serial o cudownym wodnym pa- 
jąku przypomina „Pszczółkę Maję”, 
a przygody Iwa cyrkowego Leo i 
jego tresera Freda wyróżniała bli- 
ska grafice faktura obrazu. Szczyty 
pupularności pobiło „Miasto ko- 
tów" — zgrabnie opowiedziana i za- 
bawna parodia filmowych gatun- 
ków w iście teledyskowym temi 
z taką właśnie muzyką w tle, choć | 
niewiele nowego wnosząca w za- 
kresie pomysłów plastycznych. 
Większość bajek porażała kawal- 
kadą słów sączonych najczęściej 
przez narratora spoza kadru, co 
dzieciom jakoś nie przeszkadzało, 
choć dorośli lepiej bawili się na try- 
skających humorem, animowanych 
w plastelinie humoreskach w ro- 
dzaju „Paczki” (Pakk) Balazsa Bak- 
sy i Kóroly Pappa, operującej 
nieartykułowanymi dźwiękami. 

Nieźle wypadła dydaktyczna w 
założeniu seria „Tangram” Janko- 
vicsa, stanowiąca swego rodzaju 


„Bauhaus/Pócs”, real. Kóroły Kismónyoky 


Korespondencja z Węgier 


test na wyobraźnię plastyczną mto- 
dych odbiorców. Nawiązując do 
eksperymentów konstruktywistów, 
zwłaszcza sztuki ilustratorskiej El 
Lissitzky'ego, który w tatach dwu- 
dziestych stworzył oryginalną poe- 
tykę konstruktywistycznej ilustracji 
książkowej, Jankovics powołuje do 
życia światy ztożone z prostych fi- 
gur geometrycznych i za ich pomo- 
cą opowiada nieskomplikowane 
historie o walce Dobra ze Złem. Do 
historii plastyki nawiązat twórczo 
Karoly Kismanyoky swym piętna- 
stominutowym „subiektywnym fil- 


jednym z najlepszych filmów prze- 
glądu. Łącząc animację ze zdjęcia- 
mi dokumentalnymi, Kismanyoky 
opowiada o związkach miasta 
Pecs ze słynną szkoły założoną w 
Weimarze w roku 1919 (przeniesio- 
ną później do Dessau i Berlina), do 
której przybyło wielu Węgrów po 
upadku Republiki Rad. Jednym z 
nich był Andor Weiniger, współ- 
twórca tzw. baletu mechanicznego, 
posługującego się abstrakcyjnymi 
marionetkami, które na scenie oży- 
wały własnym, taneczno-pantomi- 
micznym rytmem. Nanosząc na 
zdjęcia dokumentalne animowane 
marionetki, autor uzyskuje orygi- 
nalne efekty dramaturgiczne i pla- 
styczne. Rodzaj oświatowego do- 
kumentu zaprezentował w filmie 
„Awarowie” Peter Deźk, choć opo- 
wiadając o praprzodkach mie 
szkańców Niziny Panońskiej, któ- 
rzy przybyli tu w VI wieku z Azji, 
musnąt jedynie możliwości, jakie 
tkwią w animacji w zakresie popu- 
laryzowania nauki. Niezły pomyst 
wykorzystał też Laszió Hegedis, 
„dopisując” klasyczną animacją 
kukiełkową serię gagów do fra- 
gmentu Keatonowskiej komedii 
(Kót reggel — „Ciągle te brednie”). 

W filmie rysunkowym zdecydo- 
wanie najlepsze byty „Wiatr” (A 
szćl) Csaby Vargi i „Prezent” 
(Souvenir) Luca Degryse. Pierwszy 
z nich — pulsująca niespokojną li- 
nią rysunku przypowieść o czeka- 
niu na szczęście, które nie nadcho- 
dzi — stanowił także fascynujący 
przyczynek na temat powstania sa- 
mego filmu; „Prezent” tączyt z po- 
wodzeniem technikę rysunkową i 
transformowaną fotografię, przyno- 
sząc niepokojącą metaforę współ- 
czesnej cywilizacji, jak najdalszą 
od wytartych schematów. 

Obok programu konkursowego 
(do którego włączono także filmy 
amatorów) Węgrzy pokazali pra- 
ce studentów budapeszteńskiej 
Szkoły Filmowej, animowane rekla- 
mówki, zorganizowali retrospekty- 
wy animacji narodowych (m.in. bry- 
tyjskiej, japońskiej, polskiej), a ne- 
stor animatorów, mieszkający od 
lat w Wielkiej Brytanii John Hałas 
(Węgier z pochodzenia) skomento- 
wał najnowsze osiągnięcia anima- 
cji komputerowej z Japonii i USA. 

Nieomylny to znak, że przegląd 
w Kecskemet z utęsknieniem wy- 
patruje swej międzynarodowej e- 
dycji. 

ANDRZEJ 
GWÓŹDŹ 
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W lipcu i sierpniu br. Il program TVP prezentuje pięć filmów z 
kreacjami Jeanne Moreau: „Królowa Margot” Jeana Dreville'a, 
„Trzy dni do przeżycia” Gillesa Grangiera, „Windą na szafot” i 
„Kochankowie” Louisa Malle'a oraz „Nieśmiertelna historia” 


Orsona Wellesa. 


iepokonana” — tak na- 

zwał miesięcznik „Pre- 

miere" gwiazdę francu- 
JI skiego kina, Jeanne 
Moreau. Po czterech latach nieobec- 
ności powróciła na ekrany kin. Jej krea- 
cje — dziwnej Tenanciere, kobiety zza 
bufetowej lady w „Szubrawcu” (Le pal- 
toquet) Michela Deville'a i wielkiej 
damy, pogodnie znoszącej chorobę 
raka w „Ratuj się, Lola” (Sauve-toi, 
Lola) Michela Dracha zwracały uwagę, 
zaraz potem znów porwał ją teatr. Czyż- 
by powrót do początków kariery? Swą 
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artystyczną drogę rozpoczynała prze- 
cież na scenie Comódie Francaise. 
Chciała zostać tancerką, jak jej mat- 
ka. Ojciec sprzeciwiał się mrzońkom 
dziewczyny. Rodzina dość już utyski- 
wała na jego małżeństwo. Poważny 
właściciel restauracji na Montmartrze i 
angielska tancerka! Nie powstrzymał 
jednak upartej nastolatki. Załascynowa- 
na szkolnym przedstawieni Anty- 
gony”, Jeanne nie wyobrażała już sobie 
życia bez teatru. Studiowała aktorstwo 
w paryskim Consenatoire, później, po 
kilku sezonach w Comódie Franqaise, 


trafia do TNP (Thóatre National Popu- 
laire), gdzie zagrała w „Cydzie” Corneil 
le'a u boku Gerarda Philipe'a. Po latach 
stwierdziła: — Gdybym musiała wybie- 
rać między kinem a teatrem, pozostała- 
bym w teatrze. 

Jak gdyby na potwierdzenie tych 
stów w 1986 roku zagrała w monodra- 
mie „Opowieść Zerliny” według „Ni 
winnych” Hermana Brocha. Ten aklo 
ski monolog stał się wydarzeniem — i to 
nie jednego sezonu. 

Film uwiódł ją w 1943 roku, jednak 
ekranowy debiut pozostał zapomniany. 
Jeanne Moreau narodziła się dla kina 
dopiero w latach pięćdziesiątych, jako 
objawienie „nowej fali". W słynnych fil- 
mach Louisa Malle'a „Windą na szafot” 
(1957) i „Kochankowie” (1958) stworzy- 
ta typ nowoczesnej femme fatale. Za- 
prezentowała aktorstwo oparte na ref- 
leksji i milczeniu, na ekspresji twarzy i 
dystansie wobec publiczności. Zagwa- 
rantowało jej to szacunek i podziw, ale 


FotCine Revue 


nie uwielbienie ze strony odbiorców. 
Jednakże tego bra'** popularności ni- 
gdy nie załowała. — Żałuje tylko filmów, 
które powinnam była zrobić, a które nie 
powstały. 

Lata sześćdziesiąte, nieprzerwane 
pasmo jej sukcesów, owocują współ- 
pracą z największymi reżyserami. Gra w 
„Nocy” Antonioniego (1960) 
sie" Wellesa (1962), „Evi 
(1962). Po rozstaniu z Mallem, poznaje 
Francois Truffauta i on właśnie znako- 
mitym filmem „Jules i Jim" pasuje ją na 
gwiazdę. Gra pozornie błahą rolę — eni- 
gmatycznej Katarzyny, obiektu pożąda- 
nia dwóch przyjaciół. Burzliwe dzieje 
trójkąta przeradzają się z historii miłos- 
nej w dramat. Film eksponujący liberty- 
nizm moralny spotkał się ze sprzeciwa- 
mi, Jeanne Moreau zdobyła pozycję 
„kobiety niezależnej”. 

W życiu prywatnym również do niej 
dąży, rozwiedziona z Jean-Louisem Ri- 
chardem (reżyserem), samodzielnie 


'W „Opowieści Zerliny” 


W „Querreli 


Rainera W. Fassbindera 
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wychowuje syna, Jeróme'a. Być może 
przykre doświadczenia rozbitej rodziny 
z własnego dzieciństwa kierują ją ku 
daleko posuniętej emancypacji. — Mój 
stosunek do mężczyzn waha się mię- 
dzy fascynacją a nieufnością. Więcej 
Chyba było nieufności, skoro po przelot- 
nych związkach, między innymi z dyk- 
tatorem mody Pierre Cardinem i amery- 
kańskim reżyserem Williamem Friedki- 
nem, z nikim nie związała się na stałe. 

Wierna przeświadczeniu, że przyjaźń 
między kobietami jest czymś niepoję- 
tym dla mężczyzn, a świat kobiecych 
doznań wart jest pokazania na ekranie, 
zdecydowała się wystąpić z Brigitte 
Bardot w filmie „Viva Maria" Louisa 
Malle'a w 1965 roku. 

W połowie lat sześćdziesiątych gra w 

serii filmów o niższym poziomie arty- 
stycznym. Jeszcze Luis Buńuel wydo- 
bywa całą oryginalność jej talentu w 
„Dzienniku panny służącej” (1964), ale 
inni reżyserzy już tego nie potrafią. Fil- 
my J.L. Richarda („Mata Hari”, 1964, 
Ciało Diany” 1968), Orsona Wellesa 
(„Falstaff" 1966, „Nieśmiertelna histo- 
ria”, 1967) nie przynoszą znaczących 
ról 

W roku 1975 zachęcona przez Orso- 
na Wellesa, po raz pierwszy decyduje 
się sama na reżyserię. Film „Światło” 
jest jej realizatorskim debiutem. Mówiła 
przed premierą: — Chciałam zrobić film. 
Walczyłam o to. Przeżywałam chwile 
ciężkie i podniecające. To praca wyma- 
gająca wysiłku i koncentracji, niekiedy 
aż bolesnej — ale lo rozkoszne piekło. 
Przejście przez piekło, którego się nie 
przestraszyła, zostało docenione przez 
krytyków. Pisano o niej: — Jeanne na- 
brała odwagi. Mogła pozostać w god- 
nej anonimowości schyłku kariery, mo- 
gła przewodniczyć festiwalom w Can- 
nes. Wyszła z tej światowej szarzyzny i 
stanęta w świetle, często niekorzyst- 
nym i okruinym dla jej cery. Sfilmowała 
siebie. Gasną projektory, ale w oczach 
Jeanne pozostaje błysk światła. 

Tytułowe „Światło” to reflektory fil- 
mowego planu, akcja rozgrywa się bo- 


Fot. Paris Match 


wiem w światku aktorskim i jest zawoa- 
lowaną autobiogralią: 48-letnia aktorka, 
nie ukrywając zmarszczek, opowiada o 
sobie, o intymnym kręgu swego domu. 
Można albo polubić klimat cyganerii lat 
siedemdziesiątych albo poczuć wro- 
gość do tej chmurnej kobiety o gorzkim 
grymasie ust. Towarzyszą jej trzy inne 
(Lucia Bose, Francine Rasette i Caroli- 
ne Cartier), jak gdyby wizerunki jej sa- 
mej w różnym wieku. Przypominają bo- 
haterki z powieści Colette, nie mogą o- 
bejść się bez mężczyzn, ale uwielbiają 
własne towarzystwo. Łączy je religia 
pracy, miłości i dobrego stołu. „Świa- 
tło" nie jest filmem wielkim, ale jego 
osobliwy urok polega na objawieniu z 
całą otwartością fascynującego świata 
kobiet, dotąd zasnutego subtelną 
mgiełką tajemnicy. Ten właśnie urok 
należy przypisać szczególnej wrażli- 
wości Jeanne Moreau. 


Jej intuicja artystyczna przyniosła też 
dobre rezultaty w wyborze kolejnych 
ról. W latach 1975-80 zagrała w filmach 
„Ostatni z wielkich” Elii Kazana, „Jedni i 
drudzy” Claude Leloucha, „Querelle” 
Rainera Wernera Fassbindera. W tym 
ostatnim — po osiemnastu latach od 
zdobycia Grand Prix du Disque — za- 
śpiewała piosenkę, piosenkę o miłości 
niosącej śmierć. 


W 1980 roku spróbowała ponownie 
samodzielnej realizacji filmu. Nakręciła, 
przy współpracy Henriette Jelinek, opo- 
wieść o dojrzewaniu — „L'Adolescente”" 
Film przyjęto z uznaniem, co zachęciło 
Jeanne Moreau do przygotowania no- 
wego scenariusza na podstawie po- 
wieści „Portrait d'un sóducteur "(Portret 
uwodziciela). 


Kończąc 60 lat (23 stycznia br.) po- 
wiedziała: — W głębi ducha zawsze po- 
zostaje się kimś bardzo młodym. Moi 
sędziwi przyjaciele zwierzyli mi się, że 
czasem odczuwają swoje własne ciała i 
twarze jak przebranie. 


Oprac. ANNA 
PIETRZAK 
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Operator Zdzistaw Najda I reż. Dorota Kę- 
dzierzawska 


Antoni Majak 


filmy duże, realizowane 

ogromnym _naktadem 

sił i środków, z epickim 

rozmachem. — widowi- 

kowe. Ale są też filmy kameralne, ści- 

sowa. onie) Taki właśnie jest „Ko- 
niec świata” Doroty Kędzierzawskiej. 

Akcja rozgrywa się w jednym mie- 
szkaniu: pokój, kuchnia, łazienka. Pokój 
jest cichy i miły. Okno z parapetem, na 
którym leży kilka pożółkłych jabłuszek, 
niemał symetrycznie dzieli pomieszcze- 
nie na dwa światy, Jej i jego. 

Na jej szafce nocnej leżą okulary w 
podniszczonej oprawce, książeczka do. 
nabożeństwa, nieco dalej stoi biały ku- 
bek, obok, na spodeczku ogarek Świe- 
cy. Schludnie i czysto. 

U niego przeciwnie: szuflada uchylo- 
na, na radiu niedopałek papierosa, błat 
szafeczki cały pokryty jest okruchami 
tytoniu. Pod łóżkiem przewrócone, zno- 

* szone kapcie. 

/W kuchni, na kartce z-kalendarza na- 
rysowany dziecięcą rączką mały chtop- 
Czyk, z rozhuśtanymi nóżkami i główką 
podobną do guzika. Na półeczce obok 
leży kilka takich kartek. To dni, kiedy w 
świecie tych dwojga na krótko pojawia 
się ktoś trzeci. 
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Ten mały Świat starej kobiety i jej 
męża kamera obserwować będzie 
przez trzy dni, Czynność po czynności, 
gest po geście. Wtedy, gdy są śmieszni 
i gdy są okrutni. Słabi i przezwyciężają- 
cy swą słabość. Egoistyczni, a czasami 
wielcy w swej szlachetności. Prawdzi- 
wi. 

Będziemy im towarzyszyć od rana, 
gdy Stary wychodzi do rzeźnika na- 
przeciwko, aby potem odsprzedać mię- 
so mieszkającej piętro niżej sąsiadce, a 
pieniądze odłożyć do słoika. „Na 
śmierć, na trumienkę”: Do wiegzora, 
kiedy każde z nich, pojękując i postę- 


„kując, myje się z ogromnym wysiłkiem, 


ale nie prosząc o pomoc, aby nie oka- 
zać słabości, 

Spędzają dni bez słów, bez przyjaz- 
nych gestów. Stara próbuje czasem 
pomóc Staremu, uczynić ich ostatnie 
być może dni szczęśliwszymi. On — 
nerwowy, chaotyczny, wiecznie nieogo- 
lony, nie znosi tej pomocy. odbiera ją 
jak litość. 

Nad tóżkiem Starej, obok. ODA 
wisi ślubne zdjęcie. Wtedy byli sobie 
przeznaczeni, dziś są na siebie skazani. 
I tak wiodą swoje życie do chwili, gdy 
niezwykłe zdarzenie zmusi oboje do 
zmiany postaw. 


jak. były artysta operowy. Scenariusz 
napisała reżyserka, operatorem jest 
Zdzisław Najda, a produkcją w imieniu 
zespołu „Oko” kieruje Paweł Rako- 
wski. 


Rolę Starej gra w filmie Emilia Ziótko- 
wska, dziś pensjonariuszka Domu Ak- 
tora Weterana w Skolimowie pod War- 


szawą. Starego gra 77-letni Antoni Ma- M.M. 


Emilla Ziółkowska i Antoni Majak iczby są imponujące: 2 miliony 
z 260 tysięcy magnetowidów w 
roku 1984, wzrost tej liczby o 
600 tysięcy w roku 1985. Po- 
dobnie w następnych. Własny sprzęt 
wideo posiada 10 procent rodzin. W 
roku 1985 wypożyczono 70 milionów 
kaset — mniej więcej 7,3 miesięcznie na 
jeden magnetowid; w 1986 już 80 milio- 
nów, na rok 1990 przewiduje się 114 
milionów. Co oglądają Francuzi? Prze- 
de wszystkim filmy policyjne i komedie, 
na dalszym miejscu znajdują się filmy 
przygodowe i SF. Na końcu listy — dra- 
maty psychologiczne, horrory, widowi- 
Ska katastroficzne, westerny, filmy „au- 
torskie” (co wcale nie znaczy, że wyso- 
ce artystyczne) — i o dziwo! — filmy por- 
no, których oglądalność nie przekracza 
we Francji 4 procent. Działa ponad 2500 
klubów wideo, których klientelę stano- 
wią osoby samotne, w większości męż- 
czyżni o średniej wieku 35 lat. Jak twier- 
dzą ze smutkiem właściciele sal kino- 
wych, rekrutują się oni z ich najlepszej, 
najbardziej chłonnej publiczności, która 
przestała już szturmować kasy. Tak się 
dzieje od roku 1975, kiedy powstała 
pierwsza sala wideo w lokalu przy Rue 
Des Grands Augustins w Paryżu 
Ale w klubach ogląda się nie tylko fil- 
my. W roku 1980- zaczęły powstawać 
bloki informacyjne wideo, zawierające 
informacje polityczne i kulturalne, prze- 
znaczone przede wszystkim dla francu- 
skojęzycznej widowni za granicą. 
Istniejąca jeszcze nie tak dawno kon- 
kurencja między rynkiem kaset zareje- 
Strowanych i kaset czystych przestała 
właściwie istnieć. Publiczność opowie- 
działa się bowiem za wariantem kaset 
nagranych. Nie wymaga to od przecięt- 
nego użytkownika znajomości niuan- 
sów prawa autorskiego. Kres względ- 
nej swobodzie w tej dziedzinie położyło 
uchwalone w 1982 roku tzw. prawo 
Langa (od nazwiska Jacka Langa, ów- 
czesnego ministra kultury), ustalające 
obowiązkowy „okres jednego roku 
przerwy między premierą kinową filmu i 
jego pojawieniem się na rynku w kase- 
cie. Chodziło o ochronę interesów dy- 
Strybutorów i właścicieli sal kinowych. 
Jednocześnie podjęte zostały środki, 
które okazały się wkrótce prawdziwym 
mieczem Demoklesa dla francuskiego 
rynku wideo. TVA — bezpośredni poda- 
tek wkalkulowany w cenę wszystkich 
artykułów i usług został podniesiony 
dla magnetowidów i kaset o 33,3 proc. 
(normalnie wynosi od 7 do 18 proc.). 
Skutki nie dały na siebie długo czekać. 
W „czarnym” 1983 roku sprzęt produk- 
Cji japońskiej sprowadzany za ok. 3500 
franków osiągał w sprzedaży horren- 
dalną cenę 8000 Fr, kasety — nawet 800 
Fr (dla porównania — minimalna ów- 
czesna pensja wynosiła ok. 3000 Fr). 
Wprowadzona dodatkowo roczna opła- 
ta abonamentowa w wysokości 600 Fr 
dopełniła miary kryzysu. Trzech francu- 
skich producentów kaset zbankrutowa- 
to, na rynek weszły natomiast firmy a- 
merykańskie: koncerny Warner i MGM 


Zdjęcia JAN GÓRSKI 


Wideo we Francji 


KŁOPOTY 
Z BENIAMINKIEM 


zapewniły sobie niemalże monopol. 
Wprowadzony w roku 1984 tzw. dekret 
Langa (zwany także „dekretem z Poi- 
tiers") okazał się kontynuacją przepi- 
sów sprzed dwóch lat. Utrzymano rocz- 
ną kwarantannę dla filmów kinowych i 
podalek 33,3 proc., co wywołało prote- 
sty środowiska artystycznego. Ponie- 
waż prawa podpisywania umów doty- 
czących reprodukcji filmu na kasetach 
należą z reguły do producentów (reży- 
ser otrzymuje procent od wpływów z 
rozpowszechniania), uważa się, że to 
producent powinien decydować o ter- 
minie wprowadzenia kaset na rynek. 
Nieporozumienia w tej dziedzinie do- 
prowadziły do wielu spraw sądowych i 
wyroków, które w pewnych przypad- 
kach zezwalały na rozpowszechnianie 
kasetowe przed wyznaczonym admini- 
stracyjnie terminem, w innych — nie. 

Ale głównym problemem francuskie- 
go rynku wideo pozostają podatki: na- 
leżałoby obniżyć je o 7 proc., jak to 
wyliczają zrzeszenia zawodowe, Drugi 
problem to pirackie kasety. W 1982 
roku powstał specjalny Komitet do 
Walki z Piractwem Wideo, w 1985 uści- 
ślono pewne przepisy prawa autorskie- 
go. Najbardziej niewinną i często nie- 
świadomą formą piractwa są publiczne 
projekcje w klubach kase! wypożyczo- 
nych indywidualnie, a więc nie dla ta- 
kiego celu. Znacznie groźniejsza jest 
praktyka nielegalnego przegrywania 
kaset przez właścicieli klubów, którzy w 
ten sposób pragną powiększyć swoje 
dochody. Właściwą działalnością pirac- 
ką jest jednak kopiowanie na kasety fil- 
mów nie zarejestrowanych jeszcze 
techniką wideo, często jeszcze przed 
ich premierą kinową. Wypraktykowali to 
najpierw producenci filmów pornogra- 
ficznych i, jak na ironię, zapaleni kino- 
mani polujący na interesujące ich tytuły. 
Za nimi poszli inni, doskonaląc metody 
i technikę, choć wyroki sądowe stawały. 
się coraz surowsze. Za działalność pi- 
racką grozi w tej chwili kara więzienia 
od 3 miesięcy do 2 lat i grzywna od 6 
tysięcy do 12 tysięcy Fr. W przypadku 
recydywy wyrok zapada natychmiast, 
bez długiej procedury sądowej, 

Przemysł wideo i rozwijająca się sieć 
klubów oferujących w zamian za roczną 
kaucję w wysokości ok. 500 Fr bogaty 
wybór filmów, zagraża kinom. Nabywcy 
sprzętu wideo przyznają, że rzadko od- 
wiedzają sale kinowe. Myśli się obec- 
nie o zrekompensowaniu strat wpływa- 
jących na zmniejszenie funduszu pro- 
dukcyjnego kinematografii właśnie z 
dochodów rynku wideo i telewizji, Już w 
tej chwili rynek wideo zasila przemysł 
kinematograficzny we Francji kwotą ok. 
300 milionów Fr rocznie. Nie rozwiązuje 
to wszystkich problemów. Ale wideo 
staje się beniaminkiem ekip politycz- 
nych rządzących Francją. Zapewne 
zniesiona zostanie wysoka opłata rocz- 
na za posiadanie magnetowidu. Co da- 
lej — pokaże czas. 


JOANNA ORZECHOWSKA 


3 WOMMES 


7) bufi 


Stop-klatka 


Mężczyzna ekranowy (2 


Odważni piraci, szlachetni zbójcy, waleczni rycerze i dzielni 
muszkieterowie dożywają swoich dni na półkach dziecięcych 
lektur. Także filmowi bohaterowie romantycznej przygody utra- 
cili swój magiczny czar — dziś ich wyczyny zdolne są pobudzić 
jedynie wyobraźnię nastolatków. Ale mężczyzna ekranowy nie 
poddaje się —- od ponad sześćdziesięciu lat do niego należy 
sfera doznań uczuciowych widzów obojga płci. 


Vilma Banky i Rudolph Valentino 


Wielcy 
kochankowie 


iano pierwszego kochanka 
ekranu, a właściwie — kine- 
toskopu, dość przypadkowo 


należy się Johnowi C. Rice, 
który w 1896 roku po raz pierwszy przed 
kamerą pocałował May Irwin w filmie 
„Pocałunek”. Ta króciutka rejestracja 
scenicznej wersji „Wdowy Jones" wywo- 
łała wiele zamieszania, czyniąc z intym- 
nego momentu ludzkich zachowań wyda- 
rzenie publiczne. Tabu wokół miłości na 
ekranie zostało przełamane, odtąd pu- 
bliczność żądała coraz więcej. 


May Irwin zagrała jeszcze w jednym 
filmie — osiemnaście lat później. Rice roz- 
płynął się w mrokach zapomnienia. 
Wkrótce stało się to regułą — wyobraźnią 
widowni zawładnęły kobiety. Kto dziś pa- 
mięta partnerów Florence Lawrence, 
Thedy Bary czy Lilian Gish? Tę hegemo- 
nię przełamali dopiero Douglas Fair- 
banks i Rudolph Valentino. 

Nie było w dziejach kina aktora, który 
spotkałby się z równie histerycznym u- 
wielbieniem, a jednocześnie tak silnie 
oddziaływałby na swe wielbicielki jak 
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Rudolph Valentino. Żył zaledwie 31 lat, 
na ekranie pojawił się po raz pierwszy w 
1918 roku, rozgłos zdobył trzy lata póź- 
niej, by umrzeć w rozkwicie sławy w 1926 
roku. Jako bohater filmowy podążył szla- 
kiem wytyczonym przez Fairbanksa, do- 
wodząc swej przewagi w tych momen- 
tach, do których wielki Doug, zafascyno- 
wany własną sprawnością fizyczną, nie 
przykładał zbytniej wagi. Ale na począt- 
ku lat dwudziestych okazało się, że na- 
wet najbardziej zagorzałe emancypantki 
gotowe są zrezygnować z samodzielności, 
O ile znajdą podporę w mężczyźnie zdecy- 
dowanie stawiającym czoło przeciwnoś- 
ciom losu, delikatnym dla swej wybranki, 
mężczyźnie o południowym typie urody i 
powłóczystym spojrzeniu. To nie Valenti- 
no wykreował wzorzec postaci latyno- 
skiego kochanka, jednakże to właśnie on 
uczynił zeń „uwodziciela, któremu można 
zaufać jak dżentelmenowi” (Alexander 
Walker). To — oraz perfekcyjne argentyń- 
skie tango w „Czterech jeżdżcach Apoka- 
lipsy” (1921) - wystarczyło, by zdobył mi- 
liony zwolenniczck na całym świecie. 
Później przyszedł „Szejk” (1921), „Krew 
na piasku” (1922), „Książę krwi” (1924) i 
„Syn szejka” (1926). Budził ogromne na- 
miętności, także poza ekranem. Mężczyź- 
ni znienawidzili go: dla nich człowiek, 
którego obwołano kwintesencją męskoś- 
Ci, miał w sobie coś niemęskiego, co wię- 
cej - potrafił to znakomicie wykorzysty- 
wać. 

Mimo tej nienawiści jeszcze za życia 
Valentino pojawiło się wielu jego naśla- 
dowców. Filmowi amanci przestali od- 
czuwać zażenowanie przy okazywaniu u- 
czuć, nie obawiali się już podkreślać swej 
fizyczności, oddziaływać ciałem. Meksy- 
kanin Ramon Novarro zaczynał: jak bo- 
ski Rudi — tańcząc tango w „Czterech 
jeżdźcach Apokalipsy”. Z tłumu staty- 
stów wyłowił go Rex Ingram i powierzył 
rolę w „Królewskim romansie” (1922). Po 
filmie „Gdzie ulica się kończy” (1923) był 
już najpoważniejszym kandydatem do 
zdetronizowania Valentino, ale nie udało 
mu się wykorzystać szansy, jaką niósł 
„Ben Hur" (1926). Tytuł „Wielkiego Ko- 
chanka” przejął John Gilbert, który agre- 
sywność z jaką zaspokajał swe pożąda- 
nie Valentino zastąpił szczerością uczu- 
cia. Swą pozycję Gilbert zawdzięczał 
przede wszystkim Grecie Garbo, z którą 
stworzyli niezapomnianą parę ekrano- 
wych kochanków. 

Wraz z nadejściem lat trzydziestych 
zmieniła się filmowa moda. Egzotyczny 
kochanek z marzeń musiał ustąpić 
miejsca mężczyznom, którzy potrafiliby 
nie tylko zaspokoić najbardziej skryte 
marzenia swych wybranek, ale i zapew- 

ić im godziwy byt w trudnych czasach 
Wielkiego Kryzysu. Nadszedł czas ewolu- 
cji. 

Gary Cooper stał się gwiazdą, zanim 
jeszcze nauczył się grać. Zaczynał jako 
statysta, ale już w 1927 nazywano go „IT- 
Boy” — chłopcem z „czymś”, okazał się 
bowiem idealnym partnerem Clary Bow 
z okresu jej największych sukcesów. Na 
razie to „coś” miało oznaczać męski urok, 
później stanie się synonimem odwagi i 


du”, 1940), ale to wystarczyło, by na za- 

wsze pozostać w zaklętym kręgu legendy 
Dzikiego Zachodu. Zjednywało to męską 
część widowni, dla kobiet Gary Cooper 
pozostał na zawsze idealnym — wybra- 
nym przecież przez samego Heming- 
waya — Robertem Jordanem z „Komu 
bije dzwon” (1943). 

W przeciwieństwie do Coopera, mało- 
mównego syna sędziego z Montany, 
Clark Gable porywał wszystkich swą wi- 
talnością. W 1937 publiczność obrała go 
Królem Hollywood, ofiarowując tron 0- 
puszczony przez Douglasa Fairbanksa. 
W tej sytuacji tylko on mógł zagrać Ret- 
ta Butlera w „Przeminęło z wiatrem” 
(1939). Niezależnie od kreowanych przez 
siebie postaci zawsze pozostawał na ek- 
ranie sobą — człowiekiem obdarzonym 
niezwykłym charyzmatem, zwracającym 
uwagę już samym pojawieniem się w ka- 
drze. Gdy Judy Garland śpiewała w 1938 
roku „Dear Mr. Gable - You Made Me 
Love You" (Szanowny panie Gable - 
sprawiłeś, że się w tobie zakochałam), re- 
tren powtarzała cała Ameryka. Dla ko- 
biet, zazdroszczących jego żonie Carole 
Lombard, był wzorem idealnego kochan- 
ka, który obejmowałby je'jednym ramie- 
niem, drugim zaś — bronił. Mężczyźni ce- 
nili jego wytrzymałość fizyczną, unika- 
„nie sztampy i pamięć o swym prowincjo- 
nalnym pochodzeniu. Nie lubili go tylko 
producenci męskiej bielizny: kiedy w jed- 
nej ze scen „Ich nocy” (1934) wystąpił bez 
podkoszulka, naraziło to ich na miliono- 
we straty. 

Listę „prawdziwych” Wielkich Ko- 
chanków zamyka Charles Boyer, bohater 
„Mayerlingu” (1936) i „Pani Walewskiej” 
(1938). Bodaj tylko jemu udało się ocalić 
romantyczną tradycję zmysłowego uczu- 
cia, które z taką pasją starali się ukazać 
na ekranie Valentino, Gilbert czy Novar- 
ro. A przecież już w latach trzydziestych 
stawało się jasne, że na ekranową dłu- 
gowieczność mogą liczyć jednynie tacy 
amanci jak Cary Grant, o którym mówio- 
no, że był „najdłużej starzejącym się fil- 
mowym kochankiem”. Zawdzięczał to nie 
tylko miłej powierzchowności i umiejęt- 
ności wycofania się w porę (nie' grał 
przez ostatnie 20 lat swego życia), ale i 
starannemu wyborowi ról. Wypróbowany 
aktor Hitchcocka (,Osławiona”, 1946, 
„Złodziej w hotelu”, 1955) był przede 
wszystkim mistrzem lekkiej komedii. 
Jego filmografia układa się w ciąg efek- 
townych pocałunków z najbardziej a- 
trakcyjnymi gwiazdami różnych epok - 
od Mae West i Carole Lombard po Grace 
Kelly i Sophię Loren. 

Nie ma już Wielkich Kochanków. Po- 
woli zaciera się pamięć nawet o Górar- 
dzie Philipe, który międzynarodową sła- 
wę zyskał po występie w „Diable wcielo- 
nym” (1947). Był to ostatni chyba ekrano- 
wy kochanek-zdobywca, jednym spojrze- 
niem zjednujący serce pożądanej kobie- 
ty. Dzisiejszy amant filmowy coraz częś- 
ciej przybiera rysy Marcello Mastroian- 
niego z filmów Federico Felliniego i Vit- 
toria De Siki. Według mistrzów włoskie- 
go kina osławiony „Latin Lover”, przy- 
stojny mężczyzna o południowym typie 
urody, sprawiający wrażenie gotowego 


zdecydowania, a w latach pięćdziesiątych | go wszelkich poświęceń wobec dam, jest 
— dojrzałości i stateczności. W przeci- | w rzeczywistości nieszkodliwym Casano- 
wieństwie do swych nieco starszych ry- vą-gadułą, szukającym w kontaktach z 
wali Cooper pomyślnie przekroczył „| 


kobietami nie tyle potwierdzenia swej 
męskości, ile możliwości udowodnienia 
innym, że także posiada męski urok. Jego 
życie uczuciowe jest pasmem większych 
i mniejszych porażek, spowodowanych 
nieśmiałością lub wręcz lękiem przed 
zwycięską kobiecością. Mimo tej ekrano- 


symboli p 


rierę dźwięku”, stając się najsławnii 
szym młodym kochankiem spod znaku 
Paramountu, partnerującym Marlenie 
Dietrich („Maroko” 1930, „Pokusa”, 1936), 
Carole Lombard czy Joan Crawford. Cza- 


KE znalazł się wśród męskich 
wał szczęścia w innych gatunkach filmo- | jąt sześćdziesiątych. Signum temporis? 


wych. Wprawdzie spośród 24 filmów, któ- 
re nakręcił w latach 1932-41, zaledwie 
cztery były westernami (w tym „Niezwy- 
ciężony Bilr, 1936 i „Człowiek z Zacho- 


(cdn) 
KONRAD J. 
ZARĘBSKI 


iergiej Paradżanow jest w światowym filmie 

zjawiskiem jedynym w swoim rodzaju. Jego 

pozycję można chyba porównać tylko z zaj- 

mowaną niegdyś na artystycznej mapie świa- 
ta przez Orsona Weliesa. Paradżanow przypomina 
Wellesa posturą, charakterem i temperamentem twór- 
czym, i tak jak nieżyjący już mistrz amerykański — jest 
artystą „przeklętym”. Otacza go swoista „czama le- 
genda”. Dla niektórych sam dźwięk jego nazwiska 
kojarzy się z zapachem siarki i ognia piekielnego. Tak- 
że w Polsce wielu z tych, którzy doskonale znają to 
nazwisko, nigdy nie obejrzało żadnego z jego trzech 
filmów fabularnych, które wyświetlały nasze kina stu- 
dyjne: „Cienie zapomnianych przodków” z 1965 roku, 
„Barwy granatu” z 1969 roku i „Legenda o twierdzy 
suramskiej” z 1984 roku (ten ostatni współreżysero- 
wał Dodo Abaszydze). 

Piętnaście lat dzielących dwa ostatnie filmy były w 
życiu Paradżanowa bardzo ciężkie. „Barwy granatu” 
powstały w okresie krótkotrwałej „odwiłży” w kinie 
radzieckim, która zrodziła takie arcydzieła jak „Andriej 
Rublow”" Tarkowskiego, „Błaganie" Abutadze, „Dzien- 
ne gwiazdy” Tałankina. Wkrótce potem dostał się pod 
ostrzał krytyków-socrealistów, którzy oczywiście sięg- 
nęli po najcięższą broń, oskarżając dzieło Paradżano- 
wa „formalizm”. Celem ataku był zresztą nie tyle film, 
ile reżyser, od początku swej kariery nie mieszczący 
się w cechowej strukturze kinematografii radzieckiej, 
gdzie „uczeń” powinien wiernie kopiować styl i poglą- 
dy „mistrza”. Paradżanow żadnych mistrzów nie uzna- 
wał i tylko nieliczni, tacy jak nauczyciel z WGIK, Igor 
Sawczenko, mieli odwagę popierać jego nowatorskie 
poszukiwania w dziedzinie języka filmowego. W latach 
1951-65 w wytwórni im. Dowżenki w Kijowie Paradża- 
now i skupieni wokół niego młodsi artyści — Jurij lljen- 
ko, Leonid Osyka — cierpliwie wypracowywali nowe 
formy narracji, czego ukoronowaniem były „Cienie za- 
pomnianych przodków” Paradżanowa, „Biały ptak z 
czarnym znamieniem” lijenki, „Kamienny krzyż” Osy- 
ki. Zaczęło się głośno mówić o „narodowej szkole 
ukraińskiej", której duchowym przywódcą byt.. gruziń- 
ski Ormianin. 

Paradżanow nigdy nie ugiął karku przed atakami, 
choć już w początkach lat 60. spędził pewien czas w 
odosobnieniu. W 1972 roku został aresztowany i ska- 
zany na cztery lata obozu pracy o zaostrzonym rygo- 
rze, pod zarzutem homoseksualizmu i handlu walutą. | 
choć wyrok wzbudził falę oburzenia i protestów, odbyt 
go niemal w całości w jednym z łagrów w rejonie 
Woroszytowgradu w Donbasie. Po raz trzeci został 
aresztowany, na krótko tym razem, w 1981 roku, kiedy 
odważnie wystąpił w obronie Teatru na Tagance i 
spektaklu „Włodzimierz Wysocki”, wówczas zdjętego 
i dopiero niedawno przywróconego widzom. Jak sam 
twierdzi z humorem, jest chyba jedynym obywatelem 
ZSRR, który siedział za Chruszczowa, Breżniewa i 
Andropowa. 

Te wszystkie przeżycia nie wywarły wpływu na 
kształt jego sztuki. Utwory Paradżanowa zanurzone są 
głęboko w nurt narodowej kultury, sięgają daleko w 
przeszłość dążąc ku korzeniom narodowej tożsamoś- 
Ci. I każdy z tych czterech sławnych filmów — innej kul- 
tury. „Cienie zapomnianych przodków” — huculsko- 
-ukraińskiej; „Barwy granatu” — armeńskiej, „Legen- 
da.." — gruzińskiej. Najnowszy film „Aszik-Kerib" 
podpisany podobnie jak „Legenda..." także przez ak- 
tora Dodo Abaszydze, odnosi się do Azerbejdżanu 


Literackim pierwowzorem jest jedno z kaukaskich 
opowiadań Michaiła Lermontowa, romantyczna histo- 
ria_niezłomnej miłości przezwyciężającej wszelkie 
przeszkody. Bohaterem jest młody muzyk ludowy. „A- 
szik-Kerib" znaczy po azerbejdżańsku „biedny truba- 
dur”, „biedny grajek”. Jego nieszczęścia zaczynają 
się w dniu, w którym odważył się pokochać (z wzajem- 
nością), córkę bogatego kupca, który oczywiście ani 
słyszeć nie chce o takim mezaliansie. Aszik-Kerib wy- 
rusza na wędrówkę, by zdobyć złoto i wykupić uko- 
chaną, przyrzekającą wiernie czekać na jego powrót 


Od samego początku akcja rozgrywa się w planie 
magicznym. Paradżanow posługuje się przede 
wszystkim szczególnym kluczem wizualnym. Forma 
kompozycji obrazu i paleta barw, wzięte są z tradycji 
malarstwa perskiego. Jak w starych perskich miniatu- 
rach obraz budowany jest płasko, filmowany lekko z 
góry, tak że poszczególne plany układają się jeden 
ponad drugim a wzrok widza biegnie od dołu ekranu 
ku górze. Fiuch wewnątrz kadru jest przede wszystkim 
horyzontalny, powolny, aktorzy często ustawieni twa- 
rzami do kamery. Obraz olśniewa kolorami, jasnymi 
czystymi, zuchwale kładzionymi w ostrym kontraście 
obok siebie. Ogromnie ważną rolę odgrywa biel. 


„Jurij Mgojan 


Z ekranów świata 


Fot. Elena Karusaar 


ASzik — Kerib 


Oczywiście cały ten kod plastyczny nie jest dla wi- 
dza czytelny bezpośrednio. Jego poszczególne ele- 
menty bywają oczywiste: kiedy krzew granatu przed 
lepianką bohatera obsypany jest owocami pomalowa- 
nymi na czamo, rozumiemy (granat to symbol miłości), 
że jego sercem targa rozpacz. Ale Paradżanow wcale 
nie wymaga od widza, by nieustannie rozwiążywał re- 
busy barw i gestów. Jeśli tyko widz jest wraźliwy na 
barwę, dźwięk i harmonię ruchu, oglądanie „Aszik- 
Keriba" dostarcza mu ogromnej satysfakcji i wzru- 
szeń 


Jest to bowiem film będący zarówno kontynuacją 
poszukiwań formalnych „Barw granatu” i „Legendy o 
twierdzy suramskiej”, jak i otwarciem nowego rozdzia- 
tu. Paradżanow nie wyrzeka się treści literackich. Dzie- 
je miłości Aszik-Keriba są zwyczajnie i po prostu cie- 
kawe, wzruszające, przesycone subtelnym erotyzmem 
nieodparcie przywodzącym na myśl „Baśnie 1001 
nocy”. Niczego nie trzeba dobudowywać | interpreto- 
wać, wystarczy oglądać i słuchać fascynującej muzyki 
Azerbejdżanina, Dżawanszira Kulijewa. 


Nie ostatnią wartością filmu Paradżanowa jest jego, 
zbiegiem historycznych okoliczności wywołany, moc- 
ny ton internacjonalistyczny. Oto w tragiczne dni or- 
miańsko-azerbejdżańskich starć i rozbudzonej niena- 
wiści, Ormianin tworzy hymn o wielkości kultury mu- 


zułmanów zza miedzy, ukazując braterstwo i jedność 
cywilizacji Zakaukazia, historyczną zbieżność losów 
różnych ludów zamieszkujących te ziemie. Aszik-Ke- 
rib pada bowiem nie tylko ofiarą wyzysku, ale i religij- 
nych oraz rasowych prześladowań ze strony najeźdź- 
ców perskich, a także obcych bejów i szejków. Jego 
wędrówka przez świat ogarnięty nienawiścią i prze- 
mocą przynosi pociechę i ukojenie, dźwięki jego harty 
są niczym muzyka Orfeusza. 


Aktorzy, jak zawsze w filmach Paradżanowa, są 
przede wszystkim elementem plastycznej koncepcji 
obrazu, jednak tym razem pozostawił im o wiele więk- 
szy margines swobody i możliwość indywidualnej 
ekspresji. Główną rolę Aszik-Keriba gra aktor nieza- 
wodowy, Kurd z pochodzenia, Jurij Mgojan, cudownie 
plastyczny i instynktownie wyczuwający wymogi ka- 
mery filmowej. W pozostałych rolach obsadzeni zo- 
stali Sofiko Cziaureli, Ramaz Czchikwadze, Dawid Do- 
wtatjan, wybitni aktorzy gruzińscy. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


'ASZIK-KERIB; reż. Dawid Abaszydze i Siergiej Paradża- 
ZSRR. 
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Portret na życzenie 


Sporo ktopotu sprawia 
X Czytelnikom z ambi- 
filmograficznymi 


cjami 
ZANE 
sują czołówki, nazwi- 


powszechną praktyką. Inna rzecz, że 
niewiele pozostaje w nich z magii tego, 
€o promieniuje z ekranu. Nawet fotosy 
nie pomagają. 


ożna było z góry przewidzieć: 
powtórzenie serialu „Dom”: na 
małym ekranie wywołało falę lis- 
tów z prośbą o sylwetkę „Bronka 
Talara prywatnie" — czyli o przedstawienie 
Krzysztofa Pieczyńskiego. Rolę tę młody ak- 
tor zagrał jeszcze jako student IV roku krako- 
wskiej szkoły teatralnej. Powiedział potem: 
„Dzięki Bogu, że to był Bronek, bo gdyby 
powierzono mi rolę Andrzeja, musiałbym 
grać przez pięć lat — a dla aktora to morder- 
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cze!" Zwłaszcza dla aktora Stawiającego 
pierwsze, nie zawsze łatwe kroki. U progu 
kariery Krzysztof Pieczyński przeżył niepowo- 
dzenie — nie spodobał się ani krytyce ani 
publiczności jako Kordian Słowackiego. Być 
może było to wówczas zadanie ponad Siły. 
Ale dostał angaż do Tealru Powszechnego w 
Warszawie dzięki występowi w dwuosobo- 
wej sztuce „Wyspa”, pomyślanej jako ćwi- 
czenie warsztatowe na wydziale reżyserskim 
i zrealizowane przez Bogdana Michalika. Za- 


„Tanie pieniądze 
Jackiem  Bursztynowi- 
czem 


, 


raz potem otrzymał propozycję występu w 
kolejnym serialu: „Życie Kamila Kuranta" 
Rola była trudna: zagrał człowieka umierają- 
cego. pogodzonego ze świadomością śmier- 
Ci. Przygotował się do tego zadania w spo- 
Sób prawdziwe „amerykański”: w jednym z 
wywiadów wierzył Się, że przed zdjęciami 
zamieszkał w pustym domu, skazał się na 
wymuszoną samotność, na obcowanie z sa- 
mym sobą — ale to zaowocowało kreacją 
powściągliwą i dojrzałą. Mimo sukcesu szu- 


„Dom”: z Józetem Nal- 
bercz: 


kać zaczął ról zupełnie odmiennych i poza. 
serialami. Jego filmy układają się w interesu- 
jący cykl. przynoszący świadeciwo aktorskie- 
go rozwoju. Zagrał cynicznego działacza w fil 
mie Jerzego Domaradzkiego „Wielki bieg" — 
zmieniony charakteryzacją, w okularach. W 
„Krzyku” Barbary Sass stworzył sugestywną 
postać Marka, chłopaka z marginesu, który 
nie potrafi zdobyć się na miłość. Dużą rolę , 
przynióst mu „Idol” Feliksa Falka — rolę mło- 
dego pisarza usiłującego powtórzyć włas- 
nym życiem mit funkcjonujący w środowisku, 
mit artysty zbuntowanego — po to tylko, by 
przekonać się, że naśladownictwo jest czymś 
pustym, bo prawdziwy mit pozostaje 
niepowtarzalny. Raz jeszcze miał do czynie- 
nia z obroną mitu - tym razem mitu narodo- 
wego — w. „Jeziorze Bodeńskim” Janusza 
Zaorskiego, według powieści Stanisława Dy- 
gata, gdzie zagrał rolę główną. Warto również 
przypomnieć interesującą kreację Krzysztoła 
Kamila Baczyńskiego, wielkiego poety w 
jego ostatnich czterech dniach życia w czasie 
Powstania Warszawskiego, aż po tragiczną 
śmierć od kuli, Był to telewizyjny film „Dzień 
czwarty”. Błyskolliwie zapowiadająca się ka- 
riera młodego aktora uległa chwilowemu — 
mamy nadzieję przerwaniu. Krzysztoł Pie- 
czyński wyjechał z kraju, nie dysponujemy 
wiadomościami o tym, co w tej chwili robi. 


W kinach i na kasetach 


RECITAL W OGRODZIE ELFÓW 


RUMUNIA, 1986 


Reżyseria: CRISTIANA NICOLAE. Scena- 
fiusz: Mihai Opris i Aurora lcsari. Zdjęcia: 
Adrian Dragusin. Muzyka: Razvan Cernat 
Scenografia: Marga Moldovan. Wykonawcy: 
Mirela Sinzeana Popa (Laura Cernea), Rodi- 
ca Mandache (Alexandra lonescu). Luminita 
Bota (matka Laury) oraz Victoria Serban-Co- 
cias, Laurentiu Lazar, Coca Andronescu, 
Traian Stanescu i inni. Produkcja: Centrului 


UKRYTA 
ŚMIERĆ 


WIETNAM, 1984 


Scenariusz i reżyseria: DANG NHAT MINH. 
Zdjęcia: Nguyen Manh Lan i Pham Phuc Dat 
Muzyka: Phu Quang. Scenogralia: Nguyen 
Van Ny. Wykonawcy: Le Van _ (Duyen), 


POMAGAMY SOBIE 


Beata Śliz (ul. 2 Sierpnia 8/43, 35-111 
Rzeszów) poszukuje nr. 8 „Filmu” z 1983 r. 
8 z 1967; odstąpi numery z tat: 1983 (12, 
44), 1984 (7, 10, 19, 20, 33, 43, 46), 1985 (10, 
23, 24, 26, 29, 38, 42, 44) I 1986 (3). 

Janusz Cichy (ul. Moniuszki 22/75, 43- 
400 Cieszyn) odstąpi „Film" z lat: 1986 (nu- 
mery 17-52), 1987 (1-37, 39, 52), 1988 (1, 
11-13). Prosi o znaczek na odpowiedź. 

Aleks Fiamenbaum (Aszkelon, box 727, 
tzreeł) poszukuje roczników „Fiłmu” z tat 
1953-55. 

Halina Michalska (ul. Robotnicza 11/2, 
41-902 Bytom) odstąpi „Film” z lat: 1985 
(numery 33, 34, 43, 52), 1987 (10, 15, 17, 20, 
43, 45, 50) i 1988 (1-16). 

Irina Głuchowa (ZSRR, 440008, g. Penza, 
ul. Suworowa 131-22) poszukuje „Filmu” z 
Marilyn Monroe. 


AKADEMIA 
POLICYJNA 3 


USA, 1986 


de Produciie Cinematografica „Bucuresti” — 
Casa de filme 1. Barwny. Dozwolony od 12 
lat. Czas wyświetlania: 91 min. Tytut oryginal- 
ny: „Recital in Gradina cu Pilici". Rozpo- 
wszechnianie w kinach. 

Adresowana do młodych widzów opo- 
wieść o początkach kariery skrzypaczki, 
odnoszącej sukcesy na konkursach ucz- 
niów szkół muzycznych. 


Reżyseria: JERRY PARIS. Scenariusz osnuty 
na pomyśle postaci stworzonych przez Neala 
Israela i Pat Proft: Gene Quintano. Zdjęcia: 
Robert Saad. Muzyka: Robert Folk. Sceno- 
grafia: Trevor Williams. Wykonawcy: Sieve 
Guttenberg (Mahoney), Bubba Smith (High- 
tower), Michael Winslow (Jones), David Grat 
(Tackieberry). Tim Kazurinsky (Sweetchuck), 
Leslie Easterbrook (Callahan), Marion Ram- 
Sey (Hodes). George Gaynes (Lassard) i inni. 
Produkcja: Police Academy Prod. Barwny. 
Czas wyświetlania: B2 min. Tytuł oryginalny. 
„Police Academy 3: Back in Training". Roz- 
powszechnianie na kasetach. BaiĘ; 

swych najlepszych wychowanków, by unie- 
możliwić ambitnemu rywałowi zajęcie jego 
posady. 


Zwariowana komedia. Komendant wa- 
szyngtońskiej szkoły policyjnej mobilizuje 


AKADEMIA 
POLICYJNA 4 


USA, 1987 


(Tackleberry), Tim Kazurinsky (Sweetchuck), 
Leslie Easterbrook (Callahan), Marion Ram- 
sey (Hodes), George Gaynes (Lassard) i inni. 
Produkcja: Cannon. Barwny. Czas wyświetla- 
nia: 87 min. Tytut oryginalny: „Police Acade. 
my 4: Citizens on Patrol". Rozpowszechnia- 
nie na kasetach. 


Reżysena: JIM DRAKE. Scenariusz osnuty 
na pomyśle postaci stworzonych przez Neala 
Israela i Pat Proft: Gene Quintano. Zdjęcia: 
Robert Saad. Muzyka: Robert Folk. Sceno. 
gralia: Trevor Williams. Wykonawcy: Steve 
Guttenberg (Mahoney), Bubba Smith (High- 
tower). Michael Winslow (Jones), David Gra 


Zwariowana komedia. Komendant wa- 
szyngtońskiej szkoły policyjnej prezentuje 
gościom zagranicznym niekonwencjonalne 
metody walki z przestępczością, które — 
wbrew pozorom — okazują się jednak sku- 
teczne. 


Nguyen Huu Muoi (Khang). Lai Phu Cuong 
(teść Duyen), Dat Viet Bao (Nem) i inni. Pro- 
dukcja: Wietnamska Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych. Czarno-biały. Dozwolony od 15 
lat. Czas wyświetlania: 86 min. Tytut orygina- 
Iny: „Bao gio den trang muoi”. Fiozpo- 
wszechnianie w kinach. 


Dramat społeczny. Wdowa po żotnierzu 
poległym na froncie ukrywa przed ciężko 
chorym teściem wiadomość o _ śmierci 
męża. 


Tomasz Budka (ul. Piekarska 6/8, 62-800 
Kalisz) odstąpi „Film” z lat: 1982 (numery 
1-19, 22-40), 1984 (6, 7, 10, 12, 14-16, 18- 
22, 26, 27, 30, 32-35, 37, 38, 43-50, 52, 53), 
1985 (2, 4, 5, 8, 9, 12-16, 18-22, 26, 27, 30, 
32-34, 37, 38, 43-50, 52), 1986 (2-24, 26-30, 
35, 4349, 51, 52), 1987 (2, 4, 6, 7, 9-15, 17, 
20, 22, 24, 28, 30, 36, 50, 51) I 1988 (2, 5-10, 
12-15). Prosi o znaczek na odpowiedź. 

Katarzyna Pilichowska (ul. Partyzantów 
17/42, 81-423 Gdynia) poszukuje nr. 16 „Fil- 
mu” z br. 

Franciszek Kowalczyk (Czamochowice 
$6, 32-020 Wieliczka) odstąpi „Film” z lat: 
1985 (numery 17, 18, 20, 29, 36, 40, 49, 50, 
$2) i 1986 (4, 5, 13, 23, 28, 30, 31, 35, 36, 
39-41, 43, 48-52). 

Beata Chrzanówska (ul. Wyszogrodzka 8 
m. 130, 03-337 Warszawa) poszukuje „Fil- 
mu” z Michaelem Biehnem. 


FILM — magazyn ilustrowany 
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Dobór nazwisk zapowiada nie lada sen- 
sację: reżyser Nicholas Roeg (znany u 
nas z horroru „Nie oglądaj się teraz”), 
Jim Henson, twórca Muppetów i Fragle- 
sów, nie mówiąc o „Labiryncie” oraz An- 
jelica Huston (Oscar za „Honor Prizzich”) 
i Mai Zetlerling, szwedzka aktorka i reży- 
serka, od dawna nieobecna na ekranie 
Film nosi obiecujący tytuł „Czarownice 

(The Witches), zdjęcia kręcone są od 
kwietnia w Norwegii i na wybrzeżu korn- 
walskim w Anglii. Scenariusz na podsta- 
wie powieści Roalda Dahla. 


* 


Przyznane zostały włoskie nagrody filmo- 
we; dziewięć posążków Davida di Dona- 
tello otrzymał Bernard Bertolucci za „OS- 
tatniego cesarza”. Za najlepszych akto- 
rów uznani zostali Jelena Safonowa i 
Marcello Mastroianni - odtwórcy głów- 
nych ról w lilmie „Oczy czarne” Nikity 
Michałkowa. Nagrody za najlepszy llm 
zagraniczny, scenariusz i reżyserię otrzy- 
mał Louis Malle („Do widzenia, dzieci”), a 
Cher i Michael Douglas uznani zostali za 
najlepszych aktorów zagranicznych, Za 
całokształt twórczości uhonorowano 
Francesco Rosiego. 


* 


„James Ivory („Pokój z widokiem”) prze- 
nosi na ekran zbiór nowel Tamy Janowilz 
„Niewolnicy Nowego Jorku" (Slaves ol 
New York). Ma to hyć wielowąlkowa opo- 
wieść o ludziach szukających w wielkiej 
metropolii sławy i szczęścia — w baśnio: 
wym stylu „Alicji w krainie czarów”. Grają 


Christopher Walken (na zdjęciu), Mary 
Beth Hurt, Bernadette Peters. 


Fot. Premióre 


Robby Ro: 


Gorący taniec 

W sezonie letnim tańczy się na ekra- 
nie. W każdym razie w tym roku. Począ- 
tek zrobił znacznie wcześniej film „Dirty 
Dancing" (Nieczysty taniec), którego po- 
wodzenie zaskoczyło producentów. Mu- 
siało więc upłynąć nieco czasu aby poja- 
wiły się naśladownictwa. Film inicjujący 
„taneczną serię" nosi tytuł „Salsa” i wy. 
korzystuje lakże modę na rytmy latynoa- 
merykańskie | latynoamerykańskich a. 


| pn LA 
R 


Światła 
bez blasku 


Film nosi tytuł „Jasne światła, wielkie. 
miasto” (Bright Lights, Big City) i zapo. 
wiadany był jako kolejny przebój Michae- 
la J. Foxa, znanego nam z brawurowej 
kreacji w „Powrocie do przyszłości”. Nie- 
stety, tytułowe światła nie rozbłysty, Kło- 


| Moon Orona w filmie „Salsa” 


Fot. Cine Revue 


mantów, O tym, że ta moda nadchodzi 
świadczyło już powodzenie rockowego 
filmu „La bamba”. W filmie „Salsa” tań- 
czą Portorykańczycy. Treść prosla: dwaj 
przyjaciele spierają się o dziewczynę. 
Nie jest to jadnak trójkąt miłosny lecz 
rasowy, dziewczyna jest bowiem siostrą 
Amerykanina, który musi przełamać 
właśnie przesądy rasowe aby zaakcepio- 
wać jej związek z Portorykańczykiem. A 
wszystko w gorącym rytmie zmystowej 
muzyki 


Michael J. Fox I reż. James Bridges 
Fel. Epoca 


Aktorstwo jest kontrolowaną 
schizofrenią. Gra się przecież 
zawsze kogoś Innego, pozo- 
stając sobą! 

CELESTE HOLM 


sktorka amerykańska 


poty zaczęły się w Irakcie realizacji: po 
miesiącu zdjęć odeszła realizatorka Joy- 
ce Chopra. Zastąpił ją James Bridges 
Mówiło się, że powstaje „Absolwant” lat 
osiemdziesiątych - porównanie dotyczy 
sławnego filmu Mike Nicholsa z roku 
1967. Scenariusz oparty został bowiem 
na powieści modnego dziś pisarza Jay 
Mclnerneya, zwanego, ze względu na 
oszczędny styl, „minimalistą”, Jest to po 
części autobiograliczna opowieść o kan- 
dydacie na pisarza, który zatrudniony jest 
w wlelkim piśmie w charakterze archiwis- 
ty i któremu nie wiedzie się ani w pracy 
ani w życiu osobistym. Porzucony przez 
żonę-modelkę, zaczyna pić i używać nar- 
kotyków a także odżywa w nim komp- 
leks wywołany śmiercią matki, cierpiącej 
na raka. Składniki fabuły typowe, wymie- 
szane jednak w serli nie wiążących się 
epizodów. Brytyjski recenzent z „Films 
and Filming" pisze ironicznie: „Bohater 
(jeśli nie jest to zbyt mocne słowo) wdy- 
cha kilogramy kokainy, wychyla galony 
podwćjnych wódek »on the rooks« I ma- 
szeruje całymi milami po Nowym Jorku 
nie wyjaśniając w żaden sposób swoich 
kłopotów i nie wywołując nimi najmniej- 
szego zainteresowania..". Film rozpoczy- 
na się jak satyryczna komedia z brawuro- 
wym epizodem Jasona Robardsa w roli 
wydawcy, szybko jednak zbacza w kle- 
runku ireudowskiego melodramatu, Tyl- 
ko Michael J. Fox robi, co może. Krytycy 
zgodnie przyznają, że nawet w najmniej 
sprzyjających okolicznościach udowad- 
nia, że jest dobrym aktorem 


podróżnik 


Grał w 11 filmach Ingmara Bergmana, 
co uczyniło go żywą ikoną. Znalazł się w 
Hollywood grając role najróżniejsze — od 
Jezusa Chrystusa („Największa historia 
jaką kiedykolwiek opowiedziano”, 1965) 
po zimnokrwistego mordercę w „Trzech 
dniach Kondora". Ma 59 lat, nadal pozo- 
stał aktorem Dramaten Nybroplan w 


Sztokholmie. Na tegorocznym festiwalu 
w Cannes był bohaterem duńskiego fil- 
mu nagrodzonego Złotą Palmą „Pell 
zwycięzca” grając ojca małego chłopaka 
ze wsi — a także reżyserem własnego fil- 
mu „Katinka”. 

- Przeczytałem książkę przed 25 laty i 
od tej pory proponowatem ją wszystkim 
producentom. Wreszcie postanówiłam 
sam zająć się ekranizacją. Odwieczna o- 
powieść o nieudanej miłości jest dziełem 
Hermana Banga, duńskiego autora, który 
na początku wieku uważany był za suk- 
cesora Oscara Wilde'a. Rolę główną w 
filmie zagrała Pammi Ost 

Max von Sydow jest synem profesora 
zajmującego się folklorem i wnukiem 
chłopa, wychowany został w ściśle lute. 


Max von Sydow Fot. Scandinavian Film 


rańskiej atmosferze. — To przypominało 
stare legendy. Nie potrzebowałem kina. 
Ojciec opowiadał mi bajkę o księżniczce, 
która poślubiła człowieka z zastonięłą 
twarzą.. Byłem samotnym dzieckiem. 
Mieszkali w Lund, w pobliżu Malmó. Po- 


Pammi Ost jako „Katlnka” 


Fot, LExpress 


tem był w Dublinie, gdzie ojciec zajmo- 
wał się irlandzkim folklorem. Po wojnie 
Max został aktorem. Grał Salnt-Justa, 
gdy zauważył go Bergman. - Było ło w 
roku 1955. Zadzwoniłem, żeby zapropo- 
nować mu swoją kandydaturę do jednej z 
ról w filmie „Więzienie". Nie z lego nie 
wyszło. Ale w cztery lata później Max von 
Sydow zyskał sławę dzięki Bergmanowi: 
był Rycerzem rozgrywającym szachowy 
pojedynek ze Śmiercią w „Siódmej pie- 
częci”, Tak rozpoczął wielką międzynaro- 
dową karierę. 

Latem ten wieczny wędrowiec mieszka 
na wyspie u szwedzkiego wybrzeża. 
Zimą krąży między Paryżem, Los Ange- 
les, Rzymem. Podobno zagrać ma w fil- 
mie kręconym w Singapurze. 


Philippine 
Leroy-Beaulieu 


- Twórczym aktor staje się tylko prze- 
zwyciężając trudności - oto dewiza mło- 
dej aktorki francuskiej, którą widzieliśmy 
na małych ekranach w filmie Andrzeja 
Wajdy „Biesy”, Gra obecnie spikerkę le- 
lewizyjną w filmie „Camomille” Medhi 
Charefa. Jej bohaterka zakochana jest w 
kierowcy, który ponad wszystko przed- 
kłada samochody. Rywalłacja nie jest 
łatwa. 


Fot, Premićre 


